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Kombajny i traktory ruszyły w pole
S p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e #  PG R  

I gospodarstw a indywidunlne Luhelszczyzay 
terenem bitwy o tegoroczny zbiór zboża

rozpoczęcie łnlw  w spółdzielniach produkcyjnych. PGR i gospodar- 
Słoneczna pogoda przjspies y kombajny, traktory, snopowiązałki i żniwiarki konne. Zbiór trze- 

stwach indywidualnych. W pole rusz  ̂ pozostać na polu.
ba przeprowadzić szybko i sprawnie. A ni jeden ^  włodawskiMft. krŁ,u I JCUCII *»«—-  —-  ---- ----- -

M. in. niemal wszystkie gminy powiatu chełmskiego, włodawskiego, krasnostawskiego i lubelskiego
rozpoczęły już żniwa.

Do naszej redakcji napływa coraz 
•zcze korespondencje o przygotowaniach do żniw.

dumą zameldowali o przed-

więcej meldunków o przebiegu żniw. Przychodzą również je .

Pracow nicy Gminnego Ośrodka 
M aszynowego w Woli Uhruskiej 
(pow iat Włodawa) rozumiejąc zna­
czenie spraw nego przeprowadzeni^ 
zniw , maszyny do akcji żniwno- 
omłotowej przygotowali bardzo 
sfarannie. Jedną snopowiązałkę oraz 
6 żniw iarek w yremontowano w. ter.! 
m inie i przesłano do wykorzystania 
spółdzielniom produkcyjnym  oraz 
grom adom  gospodarującym indyw i­
dualnie. Każda maszyna przed prze­
kazaniem  grom adzie była dokładnie 
spraw dzona. Pracow nicy GOM 
w spólnie z kierownikiem  ob. Czer­
w ińskim  postanowili nie dopuścić. 
•  by maszyny podczas akcji uległy 
zepsuciu i dłuższemu przestojowi. 
D latego też postanowili przez okres 
żniw  bezustannie czuwać nad p ra ­
cą maszyn GOM i uszkodzona na­
tychm iast usuwać. Jan Osiedleniec

ZAKOŃCZYLI SIANOKOSY 
PRZYGOTOWALI SIĘ 

DO ŻNIW
Robotnicy Państwowego Gospo­

d a r s tw a  Rolnego w Woli Żółkiew­

skiej z ----- ,
terminowym zakończeniu sianoko­
sów. Dzięki pracy wszystkich robot­
ników, a szczególnie Jan a  Gorz- 
kowskiego i Jana  Kosakowskiego 
zakończono zbiór siana trzy  dni 
przed terminem.

Obecnie PGR Wola Żółkiewska 
zakończył już całkowicie przygoto­
wania do  żniw. P rzy remoncie 
maszyn i narzędzi rolniczych w y­
różnił się kowal-m echanik Kazi­
m ierz Żurek. Obok rem ontu dużo 
uwagi poświęcił on również przygo­
towaniu części zapasowych.
(1382/k)

Wacław Szumilo

BRAWO SPÓŁDZIELCY 
Z TARNOG0RY!

Spółdzielnia produkcyjna w T ar- 
nogórze (powiat K rasnystaw) zaraz 
po zakończeniu sianokosów przystą­
piła do akcji żniwnej. Codziennie 
pod kierownictwem przewodniczą­
cej spółdzielni — Marii Jarockiej — 
ludzie wychodzą do pracy przy zbio 
rze zboża.

Wielkie zadania rolnictwa
w kam panii żniwno-omłotowej

Przemówienie radiowe min. Dqb-Kocioia
WARSZAWA (PAP). — W związku * rozpoczynającą się już 

w całym kraju kampanią żniwno - omłotową minister Rolnictwa 
Jan Dąb-Kocioł wygłosił do chłopów, robotników rolnych, służby 
rolnej, rad narodowych oraz służby agronomicznej POM-ów 1 PGR 
przemówienie radiowe, w którym przypomina najważniejsze zada­
nia, stojące przed rolnictwem w tej bardzo ważnej kampanii rolni­
czej 1 apeluje o dołożenie wszelkich sił dla sprawnego i bez strat 
wykonania sprzętu, natychmiastowego przeprowadzenia podorywek 
i siewu poplonów oraz prowadzenia w czasie żniw intensywnych 
omłotów.
„Kam pania żniwno -  omłotową 

— powiedział m inister — to pod­
sum owanie naszej całorocznej 
pracy, całorocznych trudów  i wy­
siłków  chłopów pracujących, 
spółdzielców i robotników  PGR, 
służby rolnej, Rad Narodowych i 
POM-ów. Od je j wyników zale­
ży dalszy rozwój produkcji ro l­
nej, zaopatrzenie ludności p racu­
jącej m iast i wsi w  chleb, a  na­
szego przem ysłu w surow ce ro i. 
nieze".

O m aw iając czynniki, od k tó­
rych zależy szybkie i  należyte 
przeprowadzenie prac żniwnych 
i omłotowych, min. Dąb-Kocioł na 
czoło w ysunął pełną mobilizację 
i w ykorzystanie maszyn i narzę­
dzi żniwnych i omłotowych.
W szystkie maszyny i narzędzia 
żniwne m uszą być włączone do 
pracy. I to zarówno maszyny 
POM-ów i GOM-ów. zarówno 
kom bajny ’ snopowiązałki, jak  i  

yykłe żniw iarki, będące w  
pryw atnvm . Szcze- 

m usim y zwró-

zw
posiadaniu 
golną uwagę 
cić na pełne i racjo­
nalne w ykorzystanie wszystkich 
maszyn i narzędzi z gminnych n- 
środków. Dopilnowanie tego na* 
leży do rad narodowych.

Nie powinien zdarzyć się wy­
padek. ażeby jakaś żniw iarka, 
snopowiązałka czy m łocarnia sta­
ła bezczynna. Trzeba zapewnić 
d ąp łą  pracę maszyn na dwie 
zmiany, a tam, gdzie pozwolą w a­
runki i zajdzie potraeba — 
pracować naw et w no­
cy. Od tego — w jakim  stopniu 
1 ,ak bĘdą w ykorzystane maszy- 
ny zależy w dużej m ierze te r­

minowe, szybkie 1 bez s tra t prze­
prowadzenie sprzętu zbóż.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia min. Dąb-Kocioł zwra­
ca. uw agę na olbrzymie znacze­
nie współzawodnictwa i apeluje 
o jak  najw iększy rozwój współ­
zawodnictwa zespołowego i indy­
widualnego. „Niech zobowiąza­
nia podjęte dla uczczenia dzie­
w iątej rocznicy Wyzwolenia i 
pierwszej, rocznicy uchw ale­
nia K onstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej obej­
m ą całą wieś, wszystkie gro­
mady, spółdzielnie, POM-y ł 
PGR-y, wszystkich chłopów p ra­
cujących, robotników i pracowni­
ków rolnych".

,.W gromadach Indyw idual­
nych — mówił dalej m inister roi 
nictw a — należy zapewnić spraw 
ne działanie pomocy sąsiedzkiej. 
Nie zapominać przy tym o obli­
czu klasowym pomocy sąsiedzkiej 
— n!e dopuścić przy świadcze­
niach sąsiedzkich do wyzysku 
małorolnych chłopów ze strony 
kułaków. Tam, gdzie nie będzie­
cie mogli zebrać plonów własny­
mi siłam i, zwróćcie się do wa­
szych synów i córek, którzy p ra­
cują w mieście — niech wam po­
mogą, niech przyjadą na niedzie­
lę, niech się zwolnią na dwa, trzy 
dni do żniw  Nie wolno przecież 
dopuścić do tetjo, aby zmarnował 
s :ę choćby jeden kłos na polu, 
choćby najdrobniejsza część cało­
rocznej waszej pracy f trudu . Na­
szym obowiązkiem jest dostar­
czyć krajowi więcej chleba. prze­
mysłowi więcej surowców rol­
nych". (C d. na str. 2)

W krótce rozpoczną się omłoty oraz 
odstawy zboża. G m inna Spółdziel­
nia Samopomocy Chłopskiej w  Izbi­
cy jest całkowicie przygotowana 
na przyjęcie zboża. W yrem ontowa­
ny magazyn jest gotów na przyję­
cie pierwszych dostaw. (1380/k)

Zofia Iwanicka

W WYTYCZNIE KOSZĄ
7 brp. chłopi grom ady Wytyczno 

po raz pierwszy wyszli w pole, aby 
rozpocząć zbiór zboża. Od tam tego 
dnia akcja żniwna posuwa się bar­
dzo szybko. Chłopi chcą szybko sko­
sić, wymlócić i odstawić zboże pań­
stwu. D oceniają oni również sp ra­
wę siewu poplonów. Wiedzą, że sie­
jąc poplony zwiększają bazę paszo­
wą, dlatego postanow ili bezpośred­
nio r>o skoszeniu zboża dokonać pod­
oryw ek i zasiać poplony. (1379,/k)

Stanisław Szymtzykowicz

KOBIETY ZE SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ W HANNIE 

CIICĄ TEZ PRACOWAĆ
Do chwili obecnej w spółdzielni 

produkcyjnej w  Hannie, k tó ra  przo­
duje w  żniwach w  gminie S ław aty­
cze, skoszono około 20°/» ogólnego 
areału zboża. Pomimo tego osiągnię­
cia w  spółdzielni produkcyjnej w  
Hannie panują niewłaściwe stosun­
ki. Członkami spółdzielni są trzy 
wdowy A leksandra Mońkosa, M aria

(Ciąg dalszy na str. 2)
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|M C 0  DZIEPfaafel&l ilStCO GODZHMp
CYFRY MANIĄ

Gdyby ktokolw iek m niej znający  zagadnienia produkcyjne w 
Lubelskich Fabrykach Wag p rzejrzał spraw ozdanie w ykonaw stw a 
planów w czerwcu, byłby może pełen uznania. B iorąc pod uwagę w y­
konaw stw o ogólne wszystkich czterech zakładów w ygląda na to, że 
załoga pracow ała bardzo rytmicznie. W I dekadzie czerwca wyko­
nano 32,3% produkcji m iesięcznej, w  2 dekadzie 38,4, w III — 32,4"/o 
— plan miesięczny w ykonano w 102,1“/#.

GDY JEDNI PRACUJĄ ZA DRUGICH
Ale zajrzyjm y za „kulisy" tych cyfr. — Zorientujem y się szyb­

ko, że spraw a w ykonaw stw a planów  nie przedstaw ia się tak  różo­
wo. Otóż Zakład N r 1 w ykonał zaledwie 75“/» produkcji miesięcznej, 
zakład Nr 2 — 83%. O wiele lepiej k sz tałtu je  się w ykonanie p lanu 
miesięcznego przez Zakład Nr 4 — 134"/» i Zakład Nr 3 — 118%. 
W ynika stąd jasno, że w LFW jedni p racu ją  za drugich.

W  Zakładzie N r 1 niskie w ykonanie jes t rzekom o wynikiem  
• stępienia się freza. Jes t to  niesłuszne tłumaczenie. Rzeczywista przy­

czyna to znaczne obniżenie w ydajności pracy w III dekadzie. Rów­
nież w  Zakładzie Nr 2 nie pracow ano jak  się należy. P rodukcją 
u trudn ił b rak  skrętów, podczas gdy skręty  te  znajdow ały się w  in ­
nym  zakładzie w dostatecznej ilości i należało je  przerzucić.

W Zakładzie Nr 3 b rak  było odlewów, pomimo to  zakład ten  
z nadw yżką w ykonał sw e zadania. Na specjalne wyróżnienie za w y­
da jną  pracę zasługuje najm łodszy — 16-letni robotnik ob. Iżycki, 
k tó ry  w yrabia 600% norm y, to  je s t przeciętnie dw a razy  ty le  co 
doświadczony robotnik.

W Zakładzie Nr 4 w yróżniają się ofiarną pracą m ajster Czter- 
wonka oraz Michat Janowski.

LIPIEC 2LE Z A C Z ĘT Y ...
Pierw sza dekada lipca przedstaw ia się niezadowalająco. Zało­

ga LFW  w ykonała zledwie 17,2°/» produkcji miesięcznej, je s t  to nie­
pokojący objaw. Towarzysze z LFW  musicie jak  najszybciej nadro ­
bić zaległości i pracow ać rytmicznie, praca „szturm ow a" jes t szko­
dliwa dla Was i Zakładu.

U ira g a  ro ln ic y !
W puławskim wykryto ognisko stonki
W dniu 5 lipca, około godziny 18 

w gromadzie Wólka Kątna, gmina 
Markuszów małorolny chłop Jan 
Pacek znalazł na swoim polu larwy 
stonki ziemniaczanej. O wykryciu 
ogniska stonki natychmiast zostały 
poinformowane władze powiatowe. 
Zaraz w dniu następnym na okolicz­
ne pola wyruszyły ekipy poszukiwa­
czy, zorganizowane przez Prezydium 
GRN. W rezultacie dokładnych po­
szukiwań więcej ognisk nic wykry­
to, a na wskazanym polu znalezio­
no 133 larwy stonki ziemniaczanej. 
W dniu 7 bm. ponowiono poszukiwa­
nia, ale larw nie znaleziono.

Z Lublina przybyły ekipy pracow­
ników ze Stacji Ochrony Roślin z 
Inspektorem Gałeckim na czele, które 
wraz z mieszkańcami Wólki Kąt-

Gwiaździsta sztafeta niesie meldunki
m łodzieży polskiej na Festiwal w Bukareszcie
WARSZAWA (PAP). — Dnia 12

bm. do Zielonej Góry, Szczecina i 
W rocławia przybyły gwiaździste 
sztafety pokoju i przyjaźni z zakła­
dów pracy, gmin i  powiatów tych 
województw  z m eldunkam i o ogrom 
nych osiągnięciach, uzyskanych przez 
młodzież w  toku przygotowań do 
IV Światowego Festiw alu Młodzie­
ży i Studentów. W poniedziałek 13

bm. wojewódzka sztafeta z Zielonej 
Góry wyrusza do Słubic, gdzie szta­
feta młodzieży niemieckiej p rzeka­
że m eldunki z różnych krajów  E u­
ropy sztafecie polskiej. Z w oje­
wództw szczecińskiego i wrocławskie­
go w yruszą 13 bm. sztafety do Poz­
nania , aby przekazać sw e m eldun­
ki sztafecie centralnej, k tóra przy­
będzie tam  w  dniu 14 bm.

nej, Bobowisk I Olcmplna zorgani­
zowały przesiewanie przekopanej 
ziemi w okolicy wykrytego ogniska. 
Przy wysiewie ziemi znalezio­
no jeszcze 86 larw i 5 poczwarek. 
Następnie grupy ludzi, przy pomocy 
2 rozpylaczy motorowych, 15 pleca­
kowych i 15 rozprysklwaczy rozpy­
liły w promieniu jednego kilometra 
odpowiednie chemikalia, które daj<t 
gwarancję, że ognisko stonki zostało 
zlikwidowane.

Mimo tych zabiegów Prezydium  
GRN w Markuszowie organizuje co 
kilka dni lustrację pól ziemniacza­
nych we wszystkich gromadach. Ko­
nieczne jest to z tego powodu, ponie­
waż chociaż znaleziono ogółem 219 
larw, to jednak owadu doskonałego 
tj. samiczki nie znaleziono.

Chłopi gminy Markuszów, jak rów 
nież ze wszystkich gmin powiatu pu­
ławskiego, powinni dokładnie prze­
glądać codziennie swoje pola ziem- 

I niaczane, by przypadkiem nie uszedł 
! ich uwagi niebezpieczny szkodnik, 

który może całkowicie zniszczyć plo­
ny. Rolnicy z powiatu puławskiego 
powinni strzec pól ziemniaczanych 
przed groźnym szkodnikiem, który 
zaatakował ich plantacje.

Julian Laurów 
korespondent terenowy
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W ie lk ie  z a d a n ia  ro ln ictw a
w kampanii żniwno-omłołowej

P rzem ó w ien ie  ra d io w e  m in . D ą b -K o c io ła
(Dokończenie ze s tr, 1)

M in. Dąb-Kocioł mocno podkre­
ślił znaczenie szybkiej i spraw nej 
zwózki zboża. „W ażne jest, aby zbo­
że ściąć we w łaściwym  term in ie  i 
n ie  dopuścić do osypyw ania sję na 
pniu , niem niej jednak  w ażne jest, 
aby  zboże szybko zwieźć z pola do 
stodół, czy w sterty . D oświadczenie 
w skazuje, że pow ażne s tra ty  pono­
sim y w łaśnie na  skutek  niezw iezie- 
r i a  zbóż natychm iast po sprzęcie. 
T rzeba zmobilizować w szystkie konie 
i  wozy do zwózki zboża, a  tam  gdzie 
m ożna, organizow ać w spólną zwóz­
ką  — tak  będzie szybciej i łatw iej.

Na razie pogoda sprzyja. Ale po­

goda może się zepsuć, mogą nastać  
deszcze. T rzeba to  przew idzieć, a- 
żeby nie być zaskoczonym. Pam ię­
tacie zeszły rok? Tam, gdzie nie by­
ło dobrej organizacji, gdzie uspoka­
jano  się, że  pogoda przez cały czas 
dopisze, że jakoś to  będzie, dopusz­
czono do s tra t w zbożu, do zgnoje- 
nia pew nej ilości zboża na  pniu, 
czy porośnięcia w m endlach. W tym  
roku do tego dopuścić w  żadnym  
w ypadku nie wolno".

N astępnie m in ister zw rócił się do 
rad  narodow ych, służby rolnej, 
służby agronom icznej POM-ów i 
PGR-ów .aktyw u politycznego i spo­
łecznego na wsi. „Szczególnie trzeba

Lubelszczyzna walczy 
o terminowy sprzęt zboża

(Ciąg dalsizy ze str. 1)
D ejneka i T atiana Zagajew ska. Do­
tychczas kobiety pracow ały razem  z 
mężczyznam i, ostatn io  jed n ak  za­
rząd  spółdzielni nie pozw ala na to. 
Z arządow i nie podoba się słuszna 
k ry tyka , jak ą  kobiety  k ie ru ją  
często w jego stronę.

Z arząd oraz członkow ie spółdziel­
n i w  H annie m uszą zrew idow ać po­
stępow anie Zarządu, uzdrow ić sto­
sunki w  spółdzielni. (1383/k)

Andrzej Lewczuk 
ko respondent terenow y

PODJĘLI ZOBOWIĄZANIA
Dla uczczenia Św ięta W yzw olenia 

oraz pierw szej rocznicy uchw alenia 
K onsty tucji Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludow ej pracow nicy G m innego 
O środka M aszynowego w M ichało­
wie pow iat W łodaw a zobowiązali 
r ię  skrócić żniw a o pięć dni. P osta­
now ili oni iów nież przeprow adzić na 
ewoim teren ie  agitację w śród chło­
pów i  spowodować, aby p lan  obo­
wiązkowych dostaw  był w  term inie 
i w  100 proc. w ykonany.

G m inny Ośrodek M aszynowy w  
Ś w in ie  d la uczczenia Św ięta Wy-' 
zwolenia postanow ił w yrem ontow ać 
E00 m  drogi.

Wacław Koszycki
korespondent terenow y

W Cłtorila żniwa w pełni
Masowo do koszenia zbóż przystą ­

p ili chłopi z gm. Chodel, pow. lubel. 
skiego. Na terenie gm iny w  18 gro­
m adach pracuje 30 żniw iarek  i  2 
tnopow iązalki.

W GROMADZIE RATOSZYN I 
WYSIANO JUZ PIERWSZE 

POPLONY
A ntoni Szymczyk m ałorolny 

gospodarz już w dniu 7 lipca na 
pierw szym  skoszonym kaw ałku  zie-. 
m i zasiał poplony. W ysiał n a  25 
p rach  seradelę.

— K oszenie zboża m yślę zakoń­
czyć do 15 lipca, w ykonam  zaraz 
podoryw ki, no i w  tym  m iesiącu 
trzeb a  zacząć omłoty. Zam ierzam  
tak że  zaraz odwieźć ziarno do 
p u n k tu  skupu — mówi ob. Szym ­
czyk.

PRACOWNICY GOM 
CZUWAJĄ NAD MASZYNAMI

Jan  S tępniak  z gr. Ratoszyn II, 
Średniorolny chłop kosi sw e zboże 
żn iw iarką  z GOM. W chwili, gdy 
80 odwiedzam y żn iw iarka stoi bez­
czynnie. P ęk ła  śruba przy tryb ie  
grabiowym . N ad m aszynam i czuw a­
ją  jednak  pracow nicy GOM. Ob. 
A ntoni W archalew ski, kierow nik  
GOM napraw ia  szybko m arzynę i 
po dw ugodzinnej przerw ie żn iw iar. 
ka  rozpoczyna pracę.

W R atostyn ie  II w ysianie poplo­
nów  zapoczątkował ob. E dw ard  
Swiżek.
DOBRA POMOC SĄSIEDZKA 

GWARANCJĄ SZYBKIEGO 
UKOŃCZENIA ŻNIW

W grom adzie Zosinek p ierw si roz 
poczęli koszenie żniw iarką GOM- 
ow ską M ieczysław  K ilian, w łaści­
ciel 3,S ha oraz Bolesław Orzeł, 
gospodarz 3-hektarow y. Sprzęgli 
on i sw oje konie i koszą zboże ra ­
sem . Potem  pojadą oni ze żniw iarką 
d o  ob. Szczepana Sokalskiego. Jest 
to  staruszek  siedem dziesięcioletni. 
Posiada 2,2 ha ziemi. Pomogą mu 
tak że  przy  zwożeniu i młócce zbo­
ża. Pomocą sąsiedzfcą objęta jest 
rów nież Regina K urek wdowa, w ła­
ścicielka 2 tom- ziemi. Z n iw iarkę do­
stan ie  później średniorolny chłop 
Józef Orzeł, k tó ry  na razie rozpo­
czął p racę  kosą.

Bolesław  Orzeł i M ieczysław  
K ilian p lanu ją  oddać państw u 
pierwsze omłócone zboże do 22 lipca.

— To nasz obowiązek, dostarczyć 
zboże dla robotników  — m ów i ob. 
Bolesław Orzeł.

USUNĄĆ BRAKI 
W PRACY ŻNIWNEJ 

W GROMADZIE BORÓW
W grom adzie Borów żniw a już się 

rozpoczęły, są  sporządzane p lany 
pomocy, ale tró jka  grom adzka i 
gm inna kom isja żniw no-om łotow a 
popełniła poważne błędy. Nie ob ję­
to w szystkich p lanem  pomocy: np. 
K rystynę O strow ską i Helenę 
Cyglan. K orzystają one po­
dobnie jak  A leksander W ójcik, 
średniorolny chłop z „pomocy" n a j­
bogatszego gospodarza we w si W ła­
dysław a W nuka, w łaściciela 10,25 
ha ziemi. Posiada on w łasną m a­
szynę i za skoszenie zboża b iedniej­
szym chłopom żąda po k ilka dni 
odrobku.

Prezydium  pow inno bezzwłocznie 
przyjść z pomocą m ałorolnym  i 
średniorolnym  chłopom z gr. Bo­
rów, n ie  pozwolić na w ykorzysty­
w anie ich przez kułaków .

CZUWAĆ CODZIENNIE 
NAD PRACĄ ŻNIWNĄ

W gm inie Chodel żniw a rozpoczę­
ły się ju ż  we w szystkich 13 grom a­
dach.

G m inna kom isja żniw no-om łotow a 
poza jednym  sw ym  ezłonkiem — 
instruk torem  rolnym  ob. P iłatem  
za m ało dociera do grom ad.

GS nie sprow adził z iarna se­
radeli na w ysiew anie poplonów, za 
m ało też sprow adza napoi chłodzą­
cych. Chłopi skarżą się n a  brak  
lem oniady i piwa.

B rak i te  należy szybko usunąć.

się zaopiekow ać m łodym i spółdziel­
n iam i produkcyjnym i — stw ierdził 
mówca — które  w tym  roku po raz 
pierw szy przeprow adzają wspólne 
zbiory. Na ten gorący czas żniw  m u­
szą zniknąć godziny urzędowe. Na 
ten okres trzeba w yjść zza biurek 
i przenieść się do grom ad, do spół­
dzielni produkcyjnych, bezpośrednio 
na pola, dopilnow ać należytego roz­
staw ienia i p racy maszyn, z miejsca 
usuw ać w szelkie niedociągnięcia i 
zaham ow ania. To będzie egzamin 
naszych um iejętności i sprawności 
organizacyjnych. Od nas tylko zale- j 
ży, czy ten egzam in zdamy w pełni'1.

„W tegorocznej kam panii żniwno- 
omłołowej — zaakcentow ał min. 
Dąb-Kocioł — szczególną uw agę na­
leży zw rócić n a  to , ab y  poszczegól­
ne prace zostały w ykonane w e w ła­
ściwych term inach. Zaraz po ścięciu 
zboża — natychm iast „za kosą", gdy 
ty lko  zżęte zboże ustaw i się w szty- 
gi — przeprow adzić podorywki. 
W czesne podoryw ki m ają  duże zna­
czenie d la  u trzym an ia  w łaściwej 
s tru k tu ry  gleby, d la  zatrzym ania 
wilgoci w  glebie. Nie zapom inać 
przy  tym  o w apniow aniu ściernisk. 
W apna m am y dość. A gleby nasze są 
silnie zakwaszone.

P o  dokonaniu podoryw ek trzeba 
zasiać jak  najw ięcej poplonów. Wy­
korzystać n a  poplony w szelkie n a ­
siona, jak ie  się m a w e w łasnym  go­
spodarstw ie, lub  jakie  można zaku­
pić w  GS-ach. Jeżeli zbraknie nasion 
gruboziarnistych — łubinu pastew ­
nego, wvki, peluszki — stosować 
mieszanki z nasionam i drobnoziarni­
stym i — z rzepakiem , gryką, prosem, 
a naw et siać m ieszanki żyta i  jęcz­
mienia.

N atychm iast po zwiezieniu zbóż 
do stodół i w  sterty  należy p rzystą­
pić do omłotów. Jeśli tylko n a  to 
pozwolą w arunk i — przeprow adzać 
omłoty bezpośredni© na polu. Szyb­
kie dokonanie omłotów w poważnym 
stopniu zm niejszy stra ty  i  pozwoli 
na term inow e spełnienie obowiązku 
względem państw a".

W zakończeniu swego przem ówie­
nia m in. Dąb-Kocioł powiedział: 
..Kam pania żniw no -  omłotowa — to 
w ażne zadanie gospodarcze i politycz 
ne. Jeżeli zadanie to zostanie w  peł­
ni wykonane, jeżeli spraw nie, te rm i­
nowo i bez s tra t przeprow adzicie 
sprzęt zbóż i omłoty, to zbierzecie 
większe plony i zapewnicie dalszy 
rozwój swoich gospodarstw , a  całe­
mu narodow i zapewnicie więcej Chle­
ba, naszem u przem ysłowi więcej su­
rowców rolniczych, a  przez to p rzy­
czynicie się do dalszego rozw oju i 
rozkw itu naszej ukochanej ludowej 
ojczyzny".

M a n e w r » p o m o c y «  próbą zo rg a n izo w a n ia
agentury amerykańskiej w HRD

BERLIN (PAP). — Agencja ADNT ogłosiła następu jący  kom unikaf 
b iu ra  prasow ego przy prem ierze N iem ieckiej R epubliki D em okratycz­
nej:

P o  załam aniu  się prow okacji roz­
pętanej w  B erlin ie  pod kierow nic­
tw em  am erykańsk im , rząd am ery­
kańsk i w  nocie do rządu  radziec­
kiego z dn ia  10 lipca 1953 r. zapro­
ponow ał dostarczenie ludności Nie- 
m ieckiej R epubliki D em okratycznej 
p roduktów  żywnościow ych na sum ę 
15 milionów  dolarów . Te sam e siły, 
k tó re  lęk a ją  się  .realizacji kursu  
rządu N iem ieckiej R epubliki De­
m okratycznej, zm ierzającego do po­
praw y sy tuac ji m ateria lnej ludno­
ści N iem ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej i  do pokojowego zjednocze­
nia naszej ojczyzny, k tó re  usiłow a­
ły udarem nić ten  kurs za pomocą 
aw an tu ry  faszystow skiej z dn ia
17 czerwca br. — podejm ują znów 
po doznaniu srom otnego fiaska p ró ­
bę zorganizow ania sw ej agentury  
za pośrednictw em  „pomocy am ery­
kańskiej". O świadczenie, że wysocy 
kom isarze USA, A nglii i  F ranc ji 
pow inni uczestniczyć w  roztrzyga- 
niu zagadnień zw iązanych z u sta le ­
niem  szczegółów podziału p roduk ­
tów żywnościow ych w  N iem ieckiej 
R epublice D em okratycznej, w y­
raźn ie  dowodzi, do czego dążą ińspi 
ra to rzy  am erykańsk iej polityki 
podboju.

Rząd N iem ieckiej R epubliki De­
m okratycznej już przed k ilku  la ty  
deklarow ał gotowość zaw arcia w ew- 
nętrzno-niem ieckich układów  hand lo  
wych n a  sum ę około 2 m iliardów  
m arek  rocznie. K om petentne organy 
USA i  rząd  A denauera  wszelkimi 
środkam i przeszkadzają tym  dąże­
niom, co w yrządziło  w ielką szkodę 
gospodarce w schodniej, jak  i  za­
chodniej części Niemiec.

Rząd boński prześladow ał i k a ra ł 
firm y zachodnio-niem ieckie, k tó re  
u trzym yw ały  kon tak ty  handlow e z 
N iem iecką R epubliką D em okratycz­
ną, A m erykanie zaś konfiskow ali 
naw et ko n ta  dolarow e Niemieckiej 
R epubliki D em okratycznej, których 
zwolnienie, pom im o protestów , nie 
nastąpiło  do dziś dnia.

Propozycję am erykańską  ocenić 
można ty lko jako  prow okację słu­
żącą w yłącznie celom propagando­
wym. Jeżeli rząd  USA istotnie chce 
pomóc rządow i niem ieckiem u, po- 
w inienby on przede w szystkim  
znieść w szystkie ograniczenia w  
handlu  w ew nętrzno - niem ieckim , 
wypowiedzieć się za wolności.* n ie­
mieckiego hand lu  w ew nętrznego i 
zagranicznego oraz anulow ać plan 
Schum ana. Rząd USA dopomógłby 
najlepiej Niemcom, gdyby anulow ał

Ludowi Francjji
„Naród w ielk i, Jakim Jest nasz naród, nie będzie 

narodem  niew olników " — m ów ił w ielki syn narodu  
francuskiego, M aurice Thorez, w zyw ając w 1940 roku 
naród  francuski do w alki z h itlerow skim  okupantem .

N aród francuski jes t w ielkim  narodem , jes t na ro ­
dem, k tóry  nie podwala się ujarzm iać, je s t narodem , 
który  przed 164 la ty  pod h ak am i wolności, równości i 
b ra terstw a zryw ał kajdany  feudalizm u i burzył tw ier­
dzę feudalizrnu — Bastylię.

Dziś naród francuski nie szczędząc wysiłków, nie 
lękając się ofiar, walczy na jednym  z w ysuniętych od­
cinków fron tu  w alki o pokój, walczy o wolność, o su ­
w erenność swej ojczyzny. B urżuazja francuska, k tóra  
podobnie jak  burżuazja  innych krajów , od daw na w y­
rzuciła za b u rtę  sz tandar niepodległości sw ojej ojczyz­
ny  za dolary sprzedaje jej niezawisłość i jej praw a. 
Gwałcąc wła&ną konstytucję i zaw arte w niej swobody 
dem okratyczne burżuazja francuska w kroczyła na dro­
gę faszyzacji życia k ra ju , na drogę an ty  robotniczych 
ustaw  i nagonki skierow anej przeciwko patriotom  fran ­
cuskim .

Równocześnie przykłada ona rękę  do odradzania
niem ieckiego im perializm u i m ilitaryzm u. Wiąże się 
ze śm iertelnym i wrogami narodu francuskiego, widząc 
w  tym  jedyny sposób utrzym ania tię  przy w ładzy.

Pom ocnikam i francuskiej burżuazji w  jej an tynaro - 
dowych poczynaniach są przywódcy prawicowo - so­
cjalistyczni, którzy w pełni popierając zdradziecką po­
litykę francuskiej burżuazji, usiłu ją  wszelkimi sposo­
bam i przeszkodzić zjednoczeniu się w szystkich sił na­
rodu francuskiego, staw iających opór reakcji i okupa­
cji am erykańsk ie j, staw iających opór zbrodniczej po­
lityce rządów  burżuazji.

W tych ciężkich dniach w ielką nadzieją i gwiazdą 
przew odnią narodu francuskiego w  jego walce o wol­
ność je s t okryta chw ałą Kom unistyczna P a rtia  F ra n ­
cji, p a rtia  75 ty s . rozstrzelanych patriotów  — kom u­
nistów, k tó rzy  zginęli w waloe z hitlerow skim  oku­
pantem . P artia , k tó ra  porw ała najlepszych synów n a ­
rodu francuskiego do zwycięskiego boju przeciwko 
h itleryzm ow i

r Dziś podobnie Jak w czoraj kom uniści francuscy, 
aw angarda klasy  robotniczej F rancji, zespalają wszyst 
k ie  siły dem okratyczne i patrio tyczne narodu fran ­
cuskiego. Ich w alka jes t częścią składow ą tego w iel­
kiego boju, jak i ludzkość toczy w obronie zagrożo­
nego pokoju, jak i toczy o zwycięstwo idei porozum ie­
n ia , idei przyjaźni i  w spółpracy m iędzy narodam i.

Naród polski z głęboką sym patią śledzi bohaterską 
w alkę ludu francuskiego. P rzy jaźń  m iędzy narodem  
polskim  i francuskim  m a sw oje długoletnie tradycje  
i nie m a tak iej siły, k tó ra  by była w stanie przyjaźń 
tę  zniszczyć lub osłabić. Naród polski nigdy nie s ta ­
w iał znaku rów nania  pomiędzy reakc ją  rządzącą we 
F rancji a narodem  francuskim . Nie staw iał tego zna­
ku rów nania, gdy reakcyjne rządy francuskie gnę­
biły Polaków, którzy w poszukiw aniu chleba em igro­
w ali z sanacyjnej Polski do Francji. Nie staw iał tego 
znaku rów nania gdy petainow.?ka k lika oddala się na 
u :  ług i hitlerow skich okupantów  i  w espół z Gestapo 
ścigała patriotów  francuskich i polskich, walczących 
na  terenie F rancji „Za Waszą i naszą wolność". N4e 
staw ia tego znaku rów nania  i dziś, gdy k o le jne  rządy 
francuskie, w ypełniając polecenia am erykańskich 
mocodawców, pragnąc wykopać rów  nienaw iści i n ie­
zgody pomiędzy narodam i, up raw iają  antypolską pro­
pagandę, rzucają  oszczerstwa na nasz k ra j, a wobec 
Polaków  zam ieszkujących F rancję  stosują b ru ta lńy  
te rro r i represje.

N aród polfki zdaje sobie doskonale spraw ę, że n a ­
ród francuski, toczący w alkę z rodzim ą reakcją, potę­
pia antypolskie ekscesy rządów  burżuazyjnych, że 
pragnie  on podobnie jak  zawsze przyjaźni z Polską, 
że podziwia nasze osiągnięcia, że jest świadom, iż po­
dobnie jak  w przeszłości również i dziś nic nas nie 
dzieli, a w szystko łączy, iż oba nasze narody -walczą 
o wspólną spraw ę zapew niania św iatu pokoju.

W dniu 14 lipca — św ięta narodow ego ludu f ra n ­
cuskiego. 4-więta wyrosłego z wielkich tradycji rew o­
lucyjnych, naród polski przesyła swe najserdeczniej­
sze pozdrowienia bohaterskiem u narodow i francuskie­
m u i życzy patrio tom  fran c irk im  powodzenia i całko­
w itego zwycięstwa w ich ofiarnej w alce o pokój, de­
m okrację  i wolność ojczyzny.

układy w ojenne z Bonn i Paryża 1 
w ypowiedział się za zw ołaniem  kon 
ferencji 4 m ocarstw  d la  pokojow e­
go rozw iązania prob lem u niem iec­
kiego.

Im perialiści am erykańscy, k tórzy  
nieoczekiwanie w ykazali t?k ą  tro ­
skę o Niemiecką R epublikę Demo­
kratyczną, pow inni raczej zatro­
szczyć się o praw dziw e zabezpiecze- 
m e losu półtora m iliona bezrobot­
nych w Niemczech zachodnich i do­
starczenie im  pracy. Ludność N ie­
mieckiej Republiki D em okratycznej 
trak tu je  propozycje rządu  USA ja -

o zniew ag? i rezygnuje z takich  
„am erykańskich akc ji pom ocy",

ore, jak  wszędzie n a  świecie, 
zw iązane są z poniżającym i dla n a -  
r<? . ustępstw am i. Jeżeli A m eryka­
nie i  A denauer zaniechają w rogie­
go stosunku do hand lu  N iemieckiej 
R epubliki D em okratycznej i  jeżeli 
nastąpi zw olnienie kon t Niemieckie! 
R epubliki D em okratycznej — wów­
czas będą m ogły dojść do sku tku  
norm alne i oparte na  zasadzie w za­
jem nej rów ności tran sakc je  handlo-. 
we. W  każdym  razie  nie m am y za­
m iaru  kupow ać gum y do żucia lub  
innych zleżałych tow arów  am ery­
kańskich n ie  znajdujących zbytu. (•

Rzeczą oryginalną je s t to, że p ra­
sa USA s ta ra  się w yw ołać w rażenia 
jakoby N iem iecka R epublika Demo­
kratyczna zależna by ła  od dostaw  
USA, J e s t to, rzecz jasna, b łąd, 
Rząd N iem ieckiej R epublik i Demo­
kratycznej, k tó ra  należy do k ra jów  
dem okratycznego ry n k u  światowe* 
go, zaw arł korzystne uk łady  han* 
dlowe ze Zw iązkiem  Radzieckim, a 
Chinami, Polską, Czechosłowacją, 
W ęgram i, B ułgarią l R um unią, 
obecnie zaś prow adzi rokow ania 
w  spraw ie uzupełniającego układu
o dostawach Związku Radzieckiego 
dla Niemieckiej R epubliki Demo­
kratycznej.

Ogólnokrajowy konkurs }
dla racjonaliiaierów
M inisterstw o Przem ysłu D rob­

nego i Rzemiosła wspólnie ze 
Związkiem  Zawodowym Pracow ­
ników  Przem ysłu Drobnego i Te 
renow ego ogłosiło Ogólnokrajowy 
K onkurs R acjonalizatorski dla 
pracow ników  zakładów  uspołecz 
nionych przem ysłu drobnego, 
m etalowego i elektrotechniczne­
go. K onkurs będzie trw ał w cza­
sie do 30 w rześnia 1953 r.

Do najw ażniejszych proble­
mów, k tóre  m a rozstrzygnąć kon­
kurs należą:

1. U spraw nienie procesów tcch 
nologicznych *e szczególnym u- 
względnieniem zwiększenia szyb­
kości skraw an ia  i podwyższeni* 
w ydajności n arzęd ii tłocznych.

2. Jak  najszersze zmechanizo­
w anie robót pracochłonnych.

3. Zmniejszenie do m inim um  
zużycia blach, szczególnie gatun­
ków deficytowych, m etali nieże­
laznych i stali stopowej.

4. Podwyższenie jakości 1 w y­
glądu estetycznego wyrobów.

5. Popraw ienie w arunków  h i­
gieny i bezpieczeństwa pracy.

O zdobyciu ty tu łu  przodujące­
go racjonalizatora decyduje ilość 
zgłoszonych i przyjętych do wy­
korzystania projektów  oraz ich 
w artość techniczna i ekonomicz­
na.

Racjonalizatorzy pow inni zgła­
szać sw oje projekty  w kom órkach 
wynalazczości, istniejących przy 
każdym  zakładzie pracy.

Oceny prac konkursow ych do­
kona C entralna K om isja W yna­
lazczości. W yniki zostaną ogło­
szone do 15 listopada br.

Autorzy wyróżnionych pro jek­
tów otrzym ają nagrody ufundo­
wane przez M inisterstwo P rze­
m ysłu Drobnego i Rzemiosła ora* 
Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Pracow ników  Przem ysłu 
Drobnego i Terenowego. Będą 
to: motocykle SHL, aparaty  fo to­
graficzne, apara ty  radiowe, kom ­
plety przyrządów  kreślarskich  i 
inne.

Przyznane zostaną nagrody dla 
zakładów, k tóre  osiągnęły naj 
lepsze w yniki przy organizacji 
konkurru  oraz dla najak tyw niej­
szego K lubu Techniki i R acjona­
lizacji.

&
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Aby zeb ran ia  pariyjne
spełniały swq rolę

Podstaw owa organizacja p arty jna  wiąże całą partię  i jej 
kierownictwo i  klasą robotniczą i masami ludowymi. Za 
pośrednictwem członków partii, zorganizowanych w podsta­
wow ych organizacjach partyjnych, partia  przewodzi ludowi 
pracującemu w w alce o urzeczywistnienie swego programu.

(§ 50 S tatu tu  PZPR)

doświadczeń i spostrzeżeń nadają 
sztuczny wydźwięk zebraniu, ham ują 
rzeczową kry tykę  i  podryw ają więź

Dotychczasowe doświadczenia p ra  
cy party jnej w  naszym wojewódz­
tw ie wskazują, że nie wszystkie pod
stawowe organizacje party jne nale- i p artii .z masami.------ iżycie pojm ują swą rolę i znaczenie 
w życiu partii i narodu.

Obok stale w zrastającej liczby or­
ganizacji party jnych w zakładach 
pracy i gromadach, które cieszą się 
pełnym zaufaniem swego środowi­
ska, które potrafią skupić wokół sie­
bie szerokie masy ludu pracującego 
i  k ieru ją  politycznie jego w alką o 
realizację zadań budow nictw a socja­
listycznego — mam y jeszcze takie 
organizacje party jne, których siła 
oddziaływania na bezpartyjnych jest 
znikoma, lub  takie, k tóre oderwały 
się od mas i pogrążyły w bierności.

Jednym  z głównych zadań naszej 
Pracy party jnej jest w łaśnie podnie­
sienie tych biernych, nie spełniają­
cych swych obowiązków organizacji 
podstawowych do roli kierow nika 
politycznego swego terenu, do roli 
głównego realizatora polityki partii.

Zagadnieniem pierwszorzędnej w a­
gi, decydującym o w ynikach pracy 
nad przekształceniem każdej organi­
zacji party jnej w czołowy oddział 
m as pracujących — jest spraw a pod­
niesienia poziomu i treści zebrań 
partyjnych.

ZEBRANIA PARTYJNE — 
NAJWYŻSZA WŁADZA

PODSTAWOWEJ ORGANIZACJI
S ta tu t naszej partii głosi (§ 54): 

„Zakładowe, oddziałowe, terenowe 
organizacje party jne odbyw ają sy 
stem atyczne zebrania, na których 
podejm ują uchwały, dotyczące pracy 
organizacji i poszczególnych je j człon 
ków. Każdy członek powinien otrzy 
mywać konkretne zadanie partyjne".

W innym miejscu S tatu tu  PZPR 
(§17  i 59) czytamy, że „najwyższą 

. w ładzą podstawowej organizacji par 
ty juej j> st ogólne zebranie je j człon- 
kaw ". t

Powyższe zwięzłe określenia sta tu ­
towe zam ykają w sobie całe boga 
ctwo treści, jakie powinno zawierać 
zebranie party jne. Na zebraniu człon 
kowie p artii zapoznają się z wytycz­
nym i zwierzchnich instancji party j­
nych, oceniają sytuację na swoim tere 
nie, krytycznie i sam okrytycznie ana 
lizują swą pracę. Zebranie partyjne 
ustala  zadania dla całej organizacji 
i  każdego członka, słowem zebra 
nie party jne rozstrzyga wszyst­
kie sprawy organizacji party jnej, na­
daje kierunek jej pracy.

A więc droga do usunięcia niedo­
ciągnięć w pracy podstawowych or- 
ein izacil wiedzie poprzez podnosze­
n i e  zebrań partyjnych na wyższy po­
ziom.

stojące przed podsta 1 st3rannie 
c ją  zadania, należy 
przygotować. .

Trzeba jednak “ogólnie
gotowanie zebrań iyczenia.
biorąc, pozostawia wiele dc> a_
Praw ie w każdej organaiza J P 
wowej istnieją w t y m . «  zeW -*a

Te niedociągnięcia w przygotowa­
niu zebrań party jnych należy jak  
najszybciej usunąć. Zebrania muszą 
być przygotowane, ale pod określe­
niem „przygotowanie zebrania" trze­
ba rozumieć właściwe ustalenie po­
rządku obrad, podanie go odpowied­
nio wcześnie do wiadomości człon­
ków partii, wszechstronne i głęboko 
polityczne opracowanie każdego 
punktu porządku obrad (a nie „na 
kolanie" w ciągu 5 minut przed ze­
braniem), ścisłe przestrzeganie te r­
minów zebrań.

WZBOGACAĆ TRESC ZEBRAŃ 
PARTYJNYCH

N a j w a ż n i e j s z y m  jednak zadaniem 
w  p r a c y  j e s t  podnoszenie poziomu 
z e b r a ń  partyjnych, jest sprawa 
w z b o g a c e n i a  ich treści, przesycenia 
z e b r a ń  t r e ś c i ą  polityczną, ścisłego 
•w w aionia zagadnień praktycznychpowiązania zagadnień praKiyczu,x>... 
z zagadnieniami politycznymi. Prze­
prowadzone ostatnio o t -----
kazują, że treść zebrańKazują, ze
nie odpowiada poziomowi zadań or­
ganizacji podstawowych. W powie­
cie chełmskim i kraśnickim więk­
szość zebrań partyjnych ogranicza 
się do omówienia spraw  organiza­
cyjnych i sprawy te  stawiane są wą­
sko,praktycznie. W LFMR zebrania 
Partyjne, albo m ają charakter narad 
wytwórczych, albo też przemieniają 
się w  zwykłe biadolenie członków 
partii nad istniejącymi trudnościa­
mi. Podobnych przykładów można by 
cytować daleko więcej.

A  czy wtedy, gdy zebranie partyj- 
! n ie j “ *—“ ♦'•“£<•18 ideo-
o • po 

-jłon kor 
zachodzących 
spełnić rolę szkoły wj’Chowania ideo- 

' x-~ “ ■rtii. czy może ich

r wtedy, guj. -------- |
ne nie jes t przepojone treścią ideo­
wo • polityczną, gdy nie wyjaśnia 
członkom partii źródeł i  następstw
-a^hnHiacych wydarzeń, może ono ■--------- jj_

ważne braki, i -----
odbyw ają się nie według planu, a p ■ 
rządek obrad podawany jest do wi 
domości członków partii dopiero na 
zebraniu, co obniża poziom dyskusj , 
nie pozwala na posługiwanie się 
przem yślaną, twórczą krytyką i sa ' 
rnokrytyką. W wielu wypadkach po­
rządek obrad jest przeładowany, sta­
wia się zbyt w iele z a g a d n ie ń , co 
znów powoduje powierzchowne ich  
rozpatryw anie, lub ograniczanie się 
do omówienia praktycznej strony 
zagadnienia bez jego politycznej 
analizy.

Są jeszcze i inne braki. Np w wie 
lu oi ganizacjach partyjnych w Lu 
blinie u ta rł się szkodliwy zwyczaj 
przygotowywania dyskusji przez 
wręczenie towarzyszom opracowa­
nych przez sekretarza lub  członków 
egzekutywy wypowiedzi, k tóre z ko 
lei odczytują na zebraniu, lub przez 
wydanie im polect-nla, aby zabierali 
głos M  ściśle określony temat. O 
czywiscie tego rodzaju wypowiedzi.
i  góry przygotowane, powstałe z po 
m iniętym ,m icjaty.w y oddolnej człon 
kńw partu , bez w ykorzystania ich

U iUis -------
wego członków partii, czy 
przygotować do trudnej walki o rea ­
lizację zadań budownictwa socjali­
stycznego?

Oczywiście tak i?  zebrania tej roli 
nie spełniają. I  dlatego organizacje 
Party jne w powiecie chełmskim nie 
potrafią skutecznie w alciyć z wro­
giem klasowym atakującym  młode 
spółdzielnie produkcyjne. Organiza­
cje party jne w powiecie kraśnickim 
za słabo mobilizują chłopstwo pracu­
jące do sprawnego przeprowadzenia 
żniw i  omłotów. Dlatego też zdarza­
ją  się i  takie wypadki, że spółdzielcy 
z N atalina (pow. K raśnik) nie s ta ra ­
ją  się wykorzystać wspaniałych p e r­
spektyw  rozwojowych swej spóidziel 
ni, lecz zgłębiają bzdurne „proro­
ctwa św. Micheldy", kierujące ich

na drogę nieróbstwa. Trzeba z całą 
stanowczością likwidować odpolitycz 
nienie zebrań partyjnych. Przygoto­
wywać i omawiać na zebraniach re ­
feraty polityczne na aktualne tem a­
ty, zaznajamiać gruntownie człon­
ków partii z uchwałami rządu i p a r­
tii, zapoznawać z najważniejszymi 
wystąpieniami przywódców partii.

Tylko wówczas, gdy członkowie 
partii będą widzieć nierozerwalny 
związek pomiędzy swą codzienną 
pracą a  polityką naszej partii 1 rzą­
du, pomiędzy swoim wysiłkiem i wy 
sitkiem mas a kształtowaniem się 
walki o utrwalenie i zachowanie po­
koju na świecie — tylko wtedy ze­
branie partyjne potrafi podjąć słusz 
ne uchwały, prawidłowo rozdzielić 
zadania członkom partii, realizować 
program Frontu Narodowego.

Spraw a zebrań partyjnych, ich 
treść i poziom winna stać się przed­
miotem codziennej tro jk i instancji 
partyjnych. Każdy pracownik poli­
tyczny komitetu powiatowego, każ­
dy sekretarz kom itetu, gminnego 
winni podczas swej bytności na ze­
braniu podstawowej organizacji pra 
cować nad pogłębieniem jego treści, 
uczyć członków partii patrzeć na te 
zadania w świetle sytuacji politycz­
nej, wyciągać z wydarzeń politycz­
nych praktyczne wnioski dla siebie.

Trzeba, aby cały aktyw  partyjny 
pamiętał, że zebranie zasadniczego 
ogniwa naszej partii — podstawowej 
organizacji jest szkolą ideowo - poli­
tycznego wychowania członków par­
tii, szkołą kierowników politycznych, 
przewodzących masoni w ich walce 
o nowe życie.

______________  W. S.

Brygada Lipskiego 
realizuje lipcowe zobowiązania

„Zobowiązujemy się do dnia 20 
lżpca wykonać plan miesięczny oraz 
zaoszczędzić 408 rob'godzin“ — a o- 
bok tego kilka zobowiązań indywi­
dualnych. .Tan Pluta i Grzesorz Ws- 
wryw.uk zobowiązali «-ię pracować 
na dwóch stanowiskach, Aleksander 
Czubacki — wykonać ponad plan 1E 
drzwi do kabin, a Czesław Eismond 
— wykonać 15 dachów ponad plan. 
Tak brzmi zobowiązanie brygady 
Lińskiego z Hali Obróbki Drewna w 
Fabryce Samochodów Ciężarowych 
im. Bolesławca Bieruta podjęte dla 
uczczenia dnia 22 Lipca.

Przyjrzyjm y s;ę pracy tych ludrj, 
przyjrzyjm y się im samym.

* * »

W olbrzymiej Hali Obróbki Drew­
na mimo włączonych wentylatorów 
panuje upał nie mniejszy niż na 
dworze. Po twarzy W^wryszuka za­
jętego montażem poszycia drzwi 
spływają kropelki potu. Ociera je 
niecierpliwie nie przerywając robo­
ty. W awryszuk nie ma czasu na roz­
mowy, pracuje przecież na dwóch 
stanowiskach. Nawet gdy opowiada 
o sobie, ręce jego sprawnie wiercą 
otwór, w kręcają śru tę .

W awryszuk mimo swych 18 lat za­
licza się do „starych" robotników. 
Pracuie w fabryce praw ie rok, a wy 
dajność jego pracy wciąż wzrasta. 
Dlaczego podjął zobowiązanie? — To 
przecież jasne! Spłaca dług wdzięcz­
ności Polsce Ludowej za udostępnie­
nie mu nauki i.pracy.

— Widzicie, to Jest tak — tłuma­
czy W awryszuk — gdyby nie było 
władzy ludowej, nie byłoby FSC, a 
;a pasłbym gdzieś krowy u bogacza. 
Skończyłem rok temu szkołę zawo­
dową, pracuję, nieźle zarabiam, więc 
jak nie mam być wdzięczny w!ad?.;

W Bukareszcie trwają przygotowani a do Tli Światowego Kongresu Mło. 
dzieży oraz do IV  Światowego Festiw alu Młodzieży i Studentów. Na 
zdjęciu: Hala Floreasca, w  której od byw at się będ obrady III Świato­

wego Kongresu Młodzieży. (Fot — CAF)

O pracy zleumiarza
Jesteśm y w  Chrzęcłiowie (gmina ] Są chłopi, którzy dostarczają mle 

Kurów, pow. Puławy) | ko systematycznie i  przekraczają
Zlewnia? W tym domu— powia- | swoje plany. Do takich właśnie na­

da zagadnięty mały, może 12-letn i 
chłopiec, w skazując opaloną ręką 
niewielki drew niany budynek.

Już od progu w itają przybyw ają­
cych ..mleczarniane odgłosy": przy­
tłumiony w arkot wirówki, plusk 
mleka i śm ietany lejącej się do 
podstawionych maszyn.

Na solidnym betonowym postu­
mencie pośrodku izby stoi wirów­
ka — najw ażniejszy „mebel" tego 
pomieszczenia, w kącie piec z base­
nem napełnionym wodą. Tu w sta­
wia się bańki z mlekiem, aby je 
podgrzać do tem peratury  350C co 
ułatwia oddzielenie tłuszczu. Zlew-

leży Roman Próchniak, który ma 
niewielkie, bo około trzyhektarow e 
gospodarstwo, a le hoduje 2 dobre 
krowy. W reku  ubiegłym dostar­
czył około 4 tys. litrów mleka po­
nad plan a w bieżącym roku też 
dostarcza znaczne ilości. Np. w m ar 
cu powinien był według planu do­
starczyć 50 litrów, a dostarczył 367; 
w podobnym stopniu przekracza 
swoje plany i w innych miesiącach.

Do dobrych dostawców należy tak 
że ośniiohektarowy gospodarz Bo­
lesław Kozak, który trzym a trzy 
krowy. Plan półroczny przekroczył 
o 240 1. a oprócz tego wyrównał w

niarz — ob. Paweł Zięba odziany w i -- . . . ,
białv fartuch uwija się po swoim I P1™ * " 1 Półroczu zaległości z ro-
„królestwie" -  właśnie pobiera pi- 1 kU ubleSle8°- 
petą próbkę mleka do oznaczenia 
zawartości tłuszczu.

Niektórzy dostawcy — powiada— 
próbowali dostarczać mieko czę­
ściowo odtłuszczone, ale źle na tym 
w y c h o d z il i ,  i kiedy im wytłumaczy­
łem, że chodzi tu  przecież o tłuszcz, 
bo mleko I tak zabierają z powro­
tem, a płaci się za śmiet&nę, zaprze­
s ta l i  tych praktyk.

popatrzmy, jak  są tu realizowane 
plany dostaw. Ostatni miesiąc — 
czerwiec na.eźał do dobrych, bo 
obowiązkowe dostawy uregulowali 
chłopi w 99,6 proc.

Sam zlewnia rz Zięba jest także 
dostawcą mleka i to  niezłym, bo 
zawsze przekracza plan dostaw.

Są jeszcze niestety I tacy. którzy 
nie doceniają potrzeby realizowa­
nia planowych dostaw. Stefan Ko­
walik ma p o n a d  5 ha, a trzyma tylko 
j^dną krowę, to ma zaległości za­
równo z roku ubiegłego jak i bieżą­
cego.

Podobnie i Wojciech Sułek ma 
ponad 5 ha, a także uważa, że w y­
starczy trzym ać tylko jedno krowę, 
a mleka do m leczarni można nie 
dostarczać.

Zwiększenie stanu pogłowia, dba­
łość o inwentarz, no i wreszcie zro­
zumienie tego, że realizacja obo­
wiązkowych dostaw jest powinno­
ścią obywąftela, oto elementy, które 
warunkują! wypełnianie zadań, jakie 
stoją przed naszym rolnictwem.

Dzień pracy Pawła Zięby prow a­
dzącego zlewnię mleka w Chrzą- 
chowie (gm. Kurów,, pow. Puławy) 
rozpoczyna się wcześnie, już o 3-ej 
rano musi on być na swoim m iej­
scu, tzn. w mleczarni. Trzeba się 
spieszyć ze składaniem wirówki, 
grzaniem wody, orzygotowaniem 
naczyń, gdyż w krótce zjawią się 
pierwsi dostawcy mleka.

Zięba od 5 la t prowadzi zlewnię 
i cieszy się u dostawców dużym za- 
ufanem. Skrupulatnie prowadzi ra­
chunki i nie ma żadnych nieporo­
zumień z klientami. W zlewni pa 
nuje czystość i porządek. Wszyscy 
są z Zięby zadowoleni, zarówno do­
stawcy jak i instancja nadrzędna— 
Zakłady M leczarskie w Kurowie. 
Umie on perswazją, cierpliwym 
tłumaczeniem, spowodować, że na­
wet nieklórzy oporni przestają być 
opornymi i zaczynają mleko dostar­
czać. Nic więc dziwnego, że jego 
zlewn!a przoduje w  gminie K urów 
w zakresie wykonyv/ania planu 
skupu mleka. (x)

ludowej za to wszystko co ml dała. 
Muszę się jakoś odwdzięczyć.

Dług wdzięczności Wawrysiznka to 
systematyczna praca, to realiza'-'* 
(•.obowiązania I 150 proc. nowej nor­
my. On nie zawiedzie, zobowiązań:* 
swoje zrealizuje.

Opodal niego pracuje Jan Pluta. Oa 
również podiął zobowiązanie praco­
wać na dwóch stanowiskach. Pluta 
ma 20 lat i pochodzi z rodziny ro­
botniczej. Do FSC im. Boleęłaua 
Bieruta orzyszedl w 1951 r. jako n > -  
wvkwalifikowany robotnik. Tu j 
zdobvł zawód i tu taj wyrósł na wy­
kwalifikowanego fachowca. Klei 
drzwi do kab 'n  f-.-!mochodu,'a proc?'’t 
wykonywanej przez niego nowej 
normy wynosi 117.

P luta chętnie opowiada o sobie. *’ j
— Na początku nic nie umiałem, ' 

więc praca szła mi ciężko. Ale na­
brałem wprawy, to robota tylko mi­
gała mi w rękach. Czy ja bym mógł 
dawniej przed wojną w takiej fa­
bryce pracować i zarabiać? Gdzież 
tam! Albo to ojciec mój mało na­
chodził się przed wojną za pracą, 
mało się nabiedował i znosił upokorzę 
nia. Za mało jeszcze wyrabiam no­
wej normy, ale „rozkręcę się" I zn_ 
baczycie, że na drugi miesiąc bęc ? 
ją  już wysoko przekraczać.

Z daleka dobiega wesoły glos Ma­
rysi Klimek. Marysia przyszia tu do 
pracy ze wsi. Nie umiała z początku 
nic i dopiero w FSC nauczyła s <} 
zawodu. Marysia ma 20 lat i dużo 
zapału do roboty. Ręce jej szybko 
umocowują zawiasy, warczy przyrzo 1 
d0 wkręcania śrub 1 gotowa sztuka 
odchodzi dalej, do następnego stołu. 
Marysia choć pracuje tu od styczn a 
uważa się za starą pracownicę. No 
bo jak? Przecież tu nauczyła ń ę  fa­
chu i teraz bije na głowę niejednego 
r. kolegów. Wyrabia 143 proc. nowej 
norm y M arysia jeśt wyraźnie obra­
żona, kiedy wyrażam wątpliwości co 
do realizacji zobowiązania.

— Nie m a mowy, żebyśmy ni® 
v;ykonali. Jeszcze się tak nie zda­
rzyło, żebyśmy coś postanowili i nie 
zrealizowali. Co praw da trudności 
w pracy jeszcze mamy. Brak nam 
narzędzi, nie zawsze dostajemy na 
czas m ateriały do produkcji. Ale 
staram y się tak rozplanować pracę, 
aby nigdy nie było przestojów. 
Spraw na organizacja pracy wew­
nątrz naszej brygady i pomoc bry­
gadiera Lipskiego ułatw ia nam w 
dużej mierze realizację naszych zo­
bowiązań i bądźcie pewni, że nie 
zawiedziemy! — W głosie jej brzmi 
mocne przekonanie.

Z drugiego końca sali dolatują 
rytmiczne uderzenia młotka. Tam 
pracuje Czesław Eismond. N ajm lod. 
szy i... można powiedzieć najlepszy 
z brygady. Mimo młodego wieku — 
jeszcze n |e  skończył 18 la t — nie 
dał się wyprzedzić kolegom w po­
dejmowaniu zobowiązań i sam po­
stanowił wykonać 15 dachów ponad 
plan.

Czesiek Eismond pracuje w FSC 
lm. B. Bieruta praw ie rok, a do 
pracy przyszedł ze szkoły zawodo­
wej w Zalutyniu. Jest najmłodszy 
1 najm niejszy wzrostem w bryga­
dzie. A jednak w pracy nie każdy 
mu dorówna. Czesiek pracując 
na nowych normach wyrabia już 
180 proc., a według jego zapewnień 
procent wykonania podniesie się 
jeszcze.

— Zobaczycie, że niedługo wyro­
bię jeszcze więcej. Teraz ro b ę  
8 dachów, a już niedługo b^dę robił 
10 dziennie. Zobowiązanie swoje na 
pewno wykonam.

Tacy są ludzie z brygady Lip­
skiego. Jest ich zresztą jeszcze wię­
cej. Jest jeszcze Rzepecki, Adrian, 
Snopkiewicz, którzy przodują we 
współzawodnictwie o tytuł najlep­
szego w brygadzie, jest Czubacki, 
który na dzień 22 Lipca zobowiązał 
Kię wykonać 15 drzwi ponad plan, 
a nową normę wyrabia w 206 proc.

Jest wielu innych, którzy swoją 
pracą, reMizac’ą zobowiązań przy­
czyniają się do przedterminowego 
wykonania planu przez ca!ą fabry- 
kę.

Nad pracą brygady, m d  realiza­
cją zobowiązań czuwa brygadzista 
Lipski. Można go znalerć zawsze 
tam, gdzie potrzebna jest pcmoc. 
Dzięki niemu brygada osiągnęła już 
166 proc. nowej normy.

Brygada Lipskiego system atyrz­
nie realizuje podjęte zobowiązanie, 
14 młodych z tej brygady spłaca 
dług wdzięczności zaciągnięty wo­
bec Państw a Ludowego. (Z)
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Żniw a w PG R P rzytoczn o
N a rogu olbrzymiego żytniego 

Łanu trak to r przystanął. T adek F i­
jałkow ski, m łody chłopak o zadzior 
ne j, n iesfornej czuprynie, k tórej nie 
zak ry ła  naw et niew ielka czapeczka 
z włóczki, odwrócił się  od kierowcy 
i  błysnął szelmowsko okiem.

— F ajno  leci, co?
Chadaj nie odpowiedział.
Obszedł m aszynę w koło, zbadał

ostrza noży umieszczonych w ram ie 
tnącej, potem  chwilę oglądał m e­
chanizm  w iążący snopowiązałki.

— W porządku? — zapytał F i­
jałkow ski i n ie  czekając na odpo­
wiedź przesunął m anetkę gazu.

Chadaj ledw ie zdążył wskoczyć 
na  siodełko.

— W ariacie! Co w yprawiasz?
— krzyknął do pomocnika. — Po­
czekaj trochę! Jedzie Piórkowski.

K ierow nik gospodarstw a PGR 
Przytoczno rzeczywiście nadjeżdżał 
od strony  drogi.

— Jak , chłopcy?—rzucił pytanie.
— W idzę żeście szm at roboty od­
w alili od rana...

— Ano, trochę się zrobiło. — C ha­
daj obejrzał się za siebie. — G runt, 
że m aszyna pracu je  ja k  ta  lala...

P iórkow ski podszedł do trak to rzy ­
stów . Sam  jeszcze raz  obejrzał sno- 
powiązałkę, pom acał w idełki w iążą­
ce sznurek, spraw dził płótna napię­
te jak  skóra na bębnie i odsapnął.

— No, takiego upału już daw no 
nie było. A przyw ieźli wam chociaż 
wody do picia?

C hadaj w skazał ręką  na stojący 
opodal wóz z dw om a bańkam i na 
m leko, wokół którego zgrupowało 
się kilka kobiet.

Równocześnie trak to r w arknął, 
zaskrzypiały w iązania snopow iązał. 
ki — m aszyna niezgrabnie jak  
kaczka potoczyła się po zboczu 
pagórka.

• •  •
Co tu  się znowu stało? — głos 

Piórkowskiego zadudnił nad  uchem  
Ja n a  Olszaka.

— Co się stało? Widzicie prze­
cież! Stoimy!

— Ale dlaczego?.., — denerw o­
wał się kierownik.

— Koronę diabli wzięli!—Olszak 
podał P iórkow skiem u kaw ałek la ­
nego żelaza.

K ierow nik w ażył go przez chwilę 
w  dłoni, lekko podrzucając.

— Mamy przecież zapasową! W y­
ślijcie zaraz kogoś po m echanika. 
Może któregoś z praktykantów ?

— Już daw no wysłany!
W krótce nad jechał m echanik

Broniak.
— Macie szeleście, że jest zapa­

sowa — wołał m echanik zeskaku­
jąc  z wozu. — Inaczej ładnie by­
ście w yglądali.

Nie gadaj tyle chłopie. Bierz się 
za robotę... Ludzie czekają... — stro­
fował go Piórkowski.

M echanik już bez słowa obejrzał 
uszkodzenie. Z pęku przywiezio­
nych z sobą kluczy dobrał odpo­
wiedni i zaczął w ykręcać poszcze­
gólne ram iona grabi z uszkodzonej 
korony. Mimo, że pot strugam i za­
lewał m u oczy, zw ijał się szybko, 
l w milczeniu. W pewnym tylko 
momencie poderw ał okrzykiem sto ­
jącego w pobliżu Olszaka.

— Pomógłbyś trochę, a nie stal 
jak  kolek!

W godzinę żniw iarka była gotowa 
do dalszej akcji.

Długi szereg kobiet pochylał się 
jednostajnym  ruchem  ściągając 
6nopy i ustaw iając je w mendle.

W yrastały kopy na brzegu ścier­
niska jak  grzyby po deszczu. K ie­
row nik obserwował pracujące 
dziewczęta. Tam, po praw ej stronie 
pola pracow ały kobiety z Przytocz­
na, w głębi uw ijały się p rakljrkąnt- 
ki z techników  rolniczych, jeszcze

dalej za snopow iązałką robotnice 
rolne z PGR. J a k  dotąd  wszystko 
szło składnie.

Przysiadł na sk ra ju  ścierniska 
i ją ł zastanaw iać się nad  wieczor­
ną odpraw ą. T rzeba przecież w y­
znaczyć nowe zadania, omówić w y­
niki pracy pierwszego dn ia  żniw, 
wyciągnąć wnioski...

— Obiad trzeba będzie ju tro  
przywieźć w pole! — m yślał głośno. 
Nie możemy sobie pozwolić na 
m arnotraw stw o czasu. Trzeba bę­
dzie wieczorem wydać brygadziście 
odpowiednie polecenie.

Zam yślony nie zauważył naw et 
kiedy podjechał do niego Chmie­
lewski.

— Ju tro  m usim y inaczej rozdzie­
lić p racę  — powiedział. — Trzeba 
wyznaczyć ludzi do podorywek. 
N ajlepiej dokonać ich zaraz. A  jak  
pługi?

— Gotowe! W szystko gotowe! 
Nasi kow ale w ykonali przecież sw o­
je zobowiązania przed term inem . 
N awet nasiona mieszanki przygoto­
wane.

K ierow nik  przysłuchiw ał się w  
milczeniu wywodom brygadzisty, ale 
m yślam i był daleko.

Ja k  barw ny film  przesunęły się 
mu przed oczami minione tygodnie. 
Uporczywa w alka z czasem przy 
rem ontach maszyn żniwnych, no r­
m alne gospodarskie zajęcia, piele­
nie buraków , szkółka, chmielnik, 
ostatnia kursokonferencja, no i lu ­
dzie. A właściwie przede wszystkim 
ludzie. Dwóch Janów  z kuźni, B ro­
n iak  i Giezek z brygady polowej, Jan  
Olszak, k tó ry  dociągał do 150 p ro ­
centow ej norm y, Tadeusz Szczę­
śniak, Todzia Pieńkósz, bracia Cie- 
chankowie, no i Chadaj. Ten był 
okrasą ich wszystkich.

— Z takim i to można i diabłu do 
gardła skoczyć — m ruknął niem al 
głośno.

— Co mówicie? — zapytał C hm ie.
lew ski.

— Nic, nic! At, zamyśliłem się.

Spójrz A ntek! Co tam  znow u się 
dzieje ze snopow iązałką?

Chm ielew ski w  odpowiedzi sp iął 
konia i  pognał na  przełaj w  stronę 
C hadaja. W rócił po p a ru  m inutach 
zdyszany.

— W ał korbowy... — w yjąkał.
— Co?... Wał?...
— Śruba się urw ała!
— O do... Potrw a ze trzy  godziny. 

G naj bracie do w arsztatów ! Niech 
tu  B ronek z Giezkiem jak  n a jp rę ­
dzej przyjadą. Z reperujem y chyba 
w polu...

Chmielewskiego już nie było. 
Sam  rozumiał, że każda m inuta 
jest droga, że każdy przestój 
zmniejsza szanse zwycięstwa.

A am bicją załogi PGR Przytocz­
no jes t w ygrać batalię  żniwną 
przed term inem , zgodnie z podję­
tym  zobowiązaniem.

Eugeniusz K apusta

Ziot młodości w kazimierzowym grodzie
W  ostatn ią niedzielę około godzi­

ny 10-ej m inęliśm y Nałęczów (mo­
w a o wycieczce sportowców z obozu 
ZS Zryw  w Lublinie). N astroje 
w śród wycieczkowiczów były raczej 
deszczowe (kom unikat radiowy 
PIH M -u tym  razem  okazał się 
praw dziw y: „...zachmurzenie, lokal­
ne opady"...).

U lubiony zakątek ostatniego z Pia 
stów  spraw ił nam  jednak bardzo 
m iłą niespodziankę. Po pierwsze do­
pisała au ra ; słońce przebiło się ja ­
koś poprzez barykady chm ur, po­
goda się popraw iła — rozpogodzi­
liśm y się i my. A po drugie. ...To 
„drugie" wymaga jednak szerszego 
omówienia. Zacznijmy od początku.

W miesiącach letnich życie w Ka 
zim ierzu nabiera rumieńców. Ta 
m ała mieścina roi się od turystów , 
wycieczkowiczów, wczasowiczów,

P ie r iu s z e  ty g o d n ie  p ra c y  
na nowych normach w LZME

W początkach czerwca br. świado­
m a część załogi Lubelskich Z akła­
dów Metalowo- - Elektrycznych wy­
stąpiła z propozycją zmiany dotych­
czasowych, nieżyciowych już norm , 
na norm y bardziej zaostrzone, mobi­
lizujące, w ydatn ie  podnoszące w y­
dajność pracy.

Podczas gdy przew ażająca część 
załogi podeszła do tego zagadnienia 
z  pełnym  zrozumieniem, tó  jednak 
byli i tacy, którzy uw ażali, że w pro 
wadzenie nowych, krótszych czasów 
na w ykonanie poszczególnych detali 
w płynie n a  obniżenie zarobków.

Dla tych, którzy mieli jakiekol­
wiek wątpliwości uruchom iono p unk t 
inform acyjny, który daw ał wyczer­
pujące w yjaśnienia na każde pyta­
nie. .

Pracę w edług nowego taryfikatora  
rozpoczęto w dniu 16.VI br.

U płynął więc dostatecznie długi o- 
kres czasu potrzebny na analizę i 
wyciągnięcie wniosków z przeprow a­
dzonych zmian.

I tu należy odpowiedzieć na kilka 
pytań.

Czy zamierzony cel to znaczy pod­
niesienie w ydajności pracy w  Lu­
belskich Zakładach Metalowo -  Elek 
trycznych został osiągnięty?

Bezwzględnie tak . Podczas gdv 
poprzednio przy planie określonym 
100 jednostkam i, wykonywano 181,2, 
to obecnie w ykonuje się 217.9 jedno­
stek. O więc, nastąpił poważny 
wzrost wydajności.

Przewodniczący spółdzielń! p rodukcy jne j w  Opoce Dnie} Stanisław Su­
szek na okres żn iw ny przyjął na sieb ie  obowiązki przyczepowego. T rak­
torzystą j e s t  jego młodszy brat Zdzisław . Snopowiązałlca pracuje w  dzień  

t w nocy. Żniwa zosta ną zakończone w terminie,

A jak  przedstaw iają się zarobki 
robotników?

Odpowiedzią na to  pytanie będą 
przytoczone niżej przykłady. Tokarz 
Wacław Gorgol zatrudniony pr?y 
produkcji części do opylaczy OPK-2
— zarabiał poprzednio 2210 zł. m ie­
sięcznie. Po zm ianie norm y, k tóra 
zaostrzyła się na w ykonywanych 
przez niego robotach o 20% — za­
robił 2715 zł. Dla ścisłości należy 
zaznaczyć, że podany zarobek został 
osiągnięty za pracę w tej Samej licz­
bie godzin.

Giser Stanisław Tarkow ski, p ra ­
cując przy produkcji skrzynek roz­
dzielczych S-2, poprzednio zarabiał 
'J,22 zł. na godzinę a obecnie w y k o ­
nując te same skrzynki, lecz na nor­
mach zaostrzonych o 14.5% — za­
rabia o 58 groszy więcej na godzinę, 
to znaczy 9,80 zł.

C zislaw  W awruch, zatrudniony 
przy czyszczeniu śrub S, p racu je  o- 
becnie na norm ie cra&owej krótszej 
od poprzedniej o 13% a zarabia 20 
groszy na godzinę m niej.

Jak ie  wnioski nasuw ają się przy 
bliższym zapoznaniu się z przytoczo­
nymi p rzyk ładam i

Zmiana taryfikatora  była koniecz­
na, bowiem przeważająca część za­
łogi znacznie przekracza nowe nor­
my.

Robotnicy uświadom ieni rro m n re -  
!! jaka droga prowadzi do zwiększe­
nia wydajności pracy. Polepszyli 
więc organbacię  swej pracy bądź 
też wprowadzili na w arsztat pomysły 
racjonalizatorskie, co pozwoliło im 
mimo zaostrzonej norm v znacznie ią 
przekroczyć, zwiększyć wydajność 
pracy i osiągnąć wyższe zarobki.

Organizacja związkowa winna po­
móc tym robotnikom, którzy nie ma­
ją ocio^wiednich kw alifikacji lub  
u?do'nień i z trudem  utrzym ują s!ę 
na dawnvm  poziomie płac a także 
i tyra nielicznym, którvch zarobek 
spadł. Należy udostęw rć  im przodu­
jące metodv pracy ich towarzyszy, 
f.tworzvć operatvw na b-ygadę racjo­
nalizatorów, k tóra badaiąc słabiej 
obsadzone stanowiska, znajdzie błę­
dy w czasie produkcji a  usuw ając je 
oomoże w wyższym niż dotychczas 
przekraczaniu, normy i tym samym 
zwiększy zarobek robotnika.

W sumie w T-ubelskich Zakład ch 
Metalowo - F.lektrycznyrh zarobek 
zwiększył się u około 52% załogi. 
Pozostała zaś część z. nielicznymi 
wyjątkam i zarabia tak jak  pr/ed  
zmianą norm . (j)

plażowiczów (można wymienić je­
szcze całą plejadę różnych ,.wi- 
czów"). W skaźnik demograficzny na 
w iosnę i w lecie zdąża tu  w yraźnie 
w  górę. Jednakże w  dniu 12 lipca 
tegoż roku Kazim ierz gościł w 
swoich m urach  w yjątkow o dużo 
przybyszów... Przew ażający odsetek 
przyjezdnych stanow iła młodzież i 
dzieci. Jedno z najstarszych m iast 
Polski podejm owało najm łodszych 
obyw ateli naszego kraju .

Ledwie m inęliśm y biały masyw 
baszty, zetknęliśm y się z grupą f.a r. 
cerzyków w kusych, zielonych spo­
denkach, z czerwonymi chustkam i 
dokoła szyi. Malcy zadzierżyście 
maszerowali, uderzając dosyć skład 
nie żółtymi pałeczkam i w  werble. 
Po chwili m ijaliśm y oddział ju n a ­
ków „Służba Polsce", potem długą 
kolum nę dziewcząt z tran sp aren ta ­
mi, znów harcerzy, zielony wąż mlo 
dzieży zetempowskiej...

Rynek pow itał nas skocznym ober 
tasem, czerw ienią flag i szturm ó- 
wek, zielenią harcerskich, zetem- 
powskich i espowskich m undurów .

Przed ratuszem , pam iętającym  je ­
szcze czasy kazim ierzowskie — po­
dium, mównica, flagi (ZSRR, Ko­
reańskiej Republiki Ludowo • Demo­
kratycznej, R um uńskiej Republiki 
Ludowej, Czechosłowackiej, bratnich 
Bułgarów). Trzy piękne em blem aty: 
SFMD, Komsomołu i ZMP.

I duży biały napis na czerwonym, 
rozwieszonym na budynku, płótnie: 

„Naprzód na  IV Światowy Festi­
wal Młodzieży l Studentów  w Bu­
kareszcie".

Na podium w kracza k ilkunastu  
harcerzy — fanfary  ogłaszają po­
czątek uroczystości. Przew odniczą­
cy Powiatowego Zarządu Związku 
Młodzieży Polskiej w  Puław ach 
tow. Saran, oznajm ia:

„O tw ieram  przedfestiwalowy Zlot 
Młodzieży naszego powiatu"...

Początkowo trochę nieskładnie, 
trochę nieśmiało, potem coraz od­
ważniej, mocniej:

„Przez cały św iat
Słowa pieśni tej niech niesie

lw ią t/ '...
Plan naszej wycieczki nie prze­

w idyw ał kazimierzowskiego zlotu. 
Nie wiedzieliśmy naw et o tym, że 
puław ski Z arząd Powiatowy obrał 
Kazimierz za m iejsce zbiórki swojej 
młodzieżv. I chociaż kusząco w yglą­
dała Wisła, zatrzym aliśm y się na 
pewien czas na starom iejskim  ryn­
ku. Po prost*. coś kazało nam  zo­
stać. T - samo , coś" zapewne spo­
wodowało, iż rynek oblepiony był 
wprost okoliczną ludnością. Pod 
arkada:.il podcieni, przy słynnej 
studni, wszędzie młodzi, s ta rs i i 
najstarsi. Obok ośmioletniego chłop 
ca, który  przy pomocy w skazujące- 

I go palca s ta ra ł się rozszyfrować 
wszystkie naoisy na transparen tach
— siw iuteńki staruszek z zaintere­
sowaniem przyglądający się opalo­
nym junakom .

„Dziadek" Cak go chvha jednak 
najtrafn ie j można określić) nazywa 
sie Lasota. Przyjechał z Zastowa, 
gdzio p o c ro d ir^ e  na dwóch hek ta ­
rach z5“"ii. a  ,.krzvżvków" ma już 
osiem. K ‘edv zwróciłem się do nie­
go. opow iedzia ł:

— Co m o'p  tu p^ry^nało? Panie, 
rp mIr>d7ioż. T chce dla mło­
dych jak  r>ailep:e1. Zeb' 1 nn> w  spo­
koju rośli, liez w om v. Zycie u nas 

to ra / inno. lepsze i trzeba, aby 
rr>łod'i ho uszanować, aby
n irt dali pnb'*'' zohrać.

A •'o -'od"’ :
—t nrt!v*pni panu ie?7f>Te iedno — 

m’odzi dzisiaj wiedza jak sie świat 
ł'veci i mnia poukładane w głowie. 
To też ciągnie mnie do nfc*>-

Dużo praw dy powiedział „dzla* 
dek" Lasota. „Zycie u nas inne* 
lepsze" i. nie wolno „dać sobie Ł° 
odebrać..." Bo czyż można pozwo­
lić, aby nie ziściły się plany 14-let- 
niego Jęd rka  K rajewskiego z Puław, 
7. którym  zawarliśm y znajomość na 
kazim ierzowskim „molo"? Jędrek  
ukończył szkołę podstawową, lubi 
książki, kocha muzykę („...akordeon 
to ja lubię, a  skrzypce to może je­
szcze więcej?...") Jędrek złożył egza 
miny do zespołu „Mazowsza" 1 wie­
rzy mocno w to (i my w to w ierzy­
my), że będzie kiedyś dobrym — 
jak to on mówi — „muzykantem". 
Kiedy powiedziałem mu, że buka­
reszteński Festiw al organizowany 
jest również i po to, aby on — Ję ­
drek K rajew ski — mógł się u ^ y ć , 
ze zrozumieniem kiw nął głową, m y­
ślę, iż mimo swoich 14 la t rozum 9 
to doskonale, — chociaż na swój 
sposób.

A po przem ówieniach i złożeniu 
m eldunków  przez młodzież, k tóra  
w ykonała swoie zobowiązania festi­
walowe, rozśpiewał i roztańczył s ę 
stary  Kazimierz. Poważne, piękne 
kujaw iaki, dostojny polonez, siar­
czysty mazur, śląski „Zaiączek", 
skoczne poleczki i oberki. Albo: lu ­
dowe pieśni lubelskie, kpTćhozówe 
„czastuszki", piosenki o Warszawie,
o m urarzach, o młodzieży, o pod­
krakow skiej Hucie...

Tem at frapujący zarówno dla m a 
larza jak i dla poety. W -starczy bo­
wiem w drapać się na szczyt baszty, 

i wziąć do ręk i paletę i malować:
Rynek kazim ierzowski — w yglą­

da jak  barw na mozaika, składająca 
się z w ielu pięknych kam ieni — 
zielonych, czerwonych, białych, nie­
bieskich, żółtych... Obram owanie 
mozaiki — ratusz, stare  kamienicz­
ki z w ąskim i strzelistym i oknami, z 
elewacjam i bogatymi w płaskorzeź­
by i freski. I dokoła zielony p ier­
ścień z drzew. Wszystko urzeka 
5wo'm przedziwnym urokiem. S tare 
nie kłóci się z nowym. Odwrotnie— 
wydawać by się mogło, że K azimie- 
rzowy gród wybudowany został dla 
naszej dzielnej, ofiarnej, ale zawsze 
rozśpiewane! młodzieży.

I nie mogę powstrzymać się od 
zrobienia na zakończenie małej dy­
gresji —• myślę, że K azimierz w i­
nien gościć •więcej i częściej naszą 
dzielną, zdrową, m yślącą młodzież, 
k tóra — jak  powiedział „dziadek" 
Lasota — „wie, jak  się św iat kreci". 
W niedziele młodzież wzięła to m ia­
steczko w  jasyr, w prowadziła w je­
go m ury nową -treść, dodała mu 
uroku.

To był zastrzyk prawdziwej m ło­
dości.

R. Smoiewskl

Kazlmie rz Czy żew ski jest przodow­
nikiem  p ra .y  w Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy „Techno - Mechanika  
w l  ublinie. W ykonuje on średnio 120 

proc. normy.



V  5 fr 118
ś z t x n o x k  c t j p t r Str.l

W ładza ludu pracującego
zmieniła życie ludności Lubelszczyzny

„Rozdział siódmy projektu  K on­
stytucji określający podstawowe 
p r a w i  i obowistzki obyw ateli w y­
wołał w  okresie dyskusji ogólno­
narodowej najżywsze zaintereso­
wanie a równocześnie najbardziej 
powszechną i gorącą aprobatę. Po 
rac pierwszy w  historii naszego 
narodu masy pracujące znajdują 
w  krótkich, pełnych konkretnej 
treści sform ułow aniach projektu  
Konstytucji tak  jasny obraz swe­
go nowego życia, swych zdobyczy, 
swych osiągnięć, tak  w szechstron­
ne urzeczyw istnienie swych dą­
żeń".

(Z przemówienia towarzysza  
Bolesława Bieruta  „O K onstytu­
c ji Polskiej Reczypospolitej Lu­
dowej" wygłoszonego na posie­
dzeniu Sejm u Ustawodawczego
18 tipca 3952 r.).

Te zmiany w życiu ludzi pracy w 
Polsce w  rezultacie zdobycia władzy 
przez klasę robotniczą utrw alone w 
K onstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej szczególnie mocno doty­
czą mas pracujących Lubelszczyzny.

Bezrobocie, analfabetyzm , niski 
stan  zdrowotności, zacofanie ku ltu ­
ralne były codziennymi zjawiskami 
w Polsce sanacyjnej, a w Lubelsz- 
czyżnie stanowiącej część „Polski 
B“ w ystępowały ze szczególną ostro- 
ic ią .

K lęska bezrobocia, mimo fałszowa­
nia danych statystycznych przez sa­
nacyjne b iura pośrednictw a pracy, 
przyjm ow ała rozm iary zastraszające.

R a d i o
PROGRAM I

8,0§ W iad o m o ści p o ran n e , 5,10 A u d y c ja  dla  
Wsi, 3,20 K o n ce rt p o ran n y , 6.00 S ta n  p o g o d y  
f w iad o m o śc i p o ran n e , 6,10 R e p o r ta ż  z t ra s y  
M ięd zy n aro d o w ej Sztaf« y F e s tiw a lo w e j,  6,30 
M uzyka p o ra n n a , 6.40 B e n e tz k y :  W ią z a n k a  i  
k om ed ii m u zy czn e j, 7.00 D z ien n ik , 7.20 M uzy­
k a  p o ra n n a . 7,55 W iad o m o ści p o ran n e . 8,00 Mu 
z y k a  p o p u la rn a , 8,30 D la  dz iec i s ta r s z y c h , 
P.00 M uzyka p o lsk a , 9,30 D la  p rze d sz k o li i 
d z ie c iń có w  w ie jsk ic h , 10,55 K o n c e r t so lis tó w ,
13.00 K o n ce rt O rk ie s t ry  R o zg ło śn i W ro c la w - 
•k fej P -R ., 13,40 U tw o ry  k la rn e to w e , 15,30 
D la dz iec i — a u d y c ja  s ło w n o  -  m uzyczna ,
16.00 D zien n ik  p o p o łu d n io w y , 16,20 M uzyka 
ro z ry w k o w a , 16,45 U tw o ry  fo rte p ia n o w e  w 
w y k . W . B a c k h a u sa . 17,05 A u d y cja  dla  ro ­
d z ic ó w . 17,20 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 18.00 
..M ikro fonem  po k ra ju “ . 18,30 F ra n cu sk ie  p ie ­
śn i rew o lu c y jn e . 18,45 K o n cert w to rk o w y , 
19.45 A u d y cja  d la  w s i. 20.00 S ta n  p o e o d y  I 
d z ien n ik  w ie c z o rn y . 20,28 W iad o m o ści s p o r ­
to w e . 20,38 C ro th e :  W iązan k a  m elo d ii. 20,45 
,.B > a u m a rc h a ls“ , s łu c h o w isk o  w g  sz tuk i F. 

"W olffa. 22.15 D u e ty  F e lik sa  M endelssociina. 
22,30 M uzyka k a m e ra ln a . 23,00 — 23,10 O s ta t­
n ie w iad o m o śc i.

PROGRAM II
6.15 M uzyka ro z ry w k o w a . 6,30 T złcn n ik . 

f.50  M uzyka p o ran n a . 7,55 W iad o m o ści p o ­
ran n e . 8,00 M uzyka p o p u larn a . 8,30 M elodie 
o p e re tk o w e . 14,10 M uzyka b a le to w a . 14,39 
L c z n io w ie  L iceum  M uzycznego  w Sopocie  
p rze d  m ik ro fo n em . 15.10 O p o w ia d a n ie , 16,00 
M uzyka ro z ry w k o w a , 16.20 M uzyka d la w szy - 
• tk ic h . 17,00 W iad o m o śc i p o p o łu d n io w e, 17,05 
K o resp o n d en cja  z z a e ra n ic y . 17.2U ..N a s t r a ż ­
nicy** — p ieśń . 17,25 Ze sp o rtu . 18,00 M uzy­
k a  o p e ro w a . 18,30 P o g a d a n k a . 18,40 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e  A lek san d ra  M icha łow sk iego . 18.55 
R a d z iec k a  m u zy k a  lu d o w a . 19,10 R e p o rta ż  li­
te ra c k i. 19.30 M uzyka i a k tu a ln o śc i. 20.00 Kon 
c e r t  sy m fo n iczn y . 21.00 D zienn ik  w ieczo rn y . 
21 26 W iad o m o ści sp o rto w e . 21,36 F ra n cu sk ie  
p ieśn i lu d o w e , 21.50 R e p o rta ż  * t ra s y  M fedzy. 
n a ro d o w e! S i ta f e ly  F e s tiw a lo w e j. 22.00 A u ­
d y c ja  l ite ra c k a . 22,20 M uzyka tan e c z n a . 23,00 
A udycja  w  w y k o n an iu  s ły n n y c h  so lis tó w  fran - 
tu sk ic h . 23,50 — 24.00 O s ta tn ie  w iad o m o ści.

Na 107 tysięcy ludzi pracujących 
w Lubelszczyżnie poza rolnictwem 
było ponad 20 tysięcy bezrobotnych. 
Dodać do tego trzeba, że ponad 2 m i­
liony ludności wiejskiej pracowało 
na około 2 milionach ha ziemi.

Tego braku nie rozwiązały też pro 
jekty kapitalistycznego uprzemysło­
wienia, osławiony COP. Przed b ra­
mami budujących się paru fabryk 
stały tysiące ludzi czekających na 
pracę, a tylko nieliczni pracę dosta­
wali. .

Nieodłącznym towarzyszem nędzy 
mas był ich niski poziom ku ltu ra l­
ny, analfabetyzm. Na 1825.900 osob, 
w wieku ponad 10 lat, umiało czy­
tać i pisać zaledwie 121.400, a  więc 
więcej niż 1/3 ludności naszego wo­
jewództwa była analfabetam i lub 
półanalfabetami.

Niski był też stan zdrowotności 
ludności. Na 10 tys. ludności wiej- 
ckiei przypadało w naszym woje- 
wództwie zaledwie 1,4 lekarzy, a na 
100 urodzeń umierało 9,6 memowiąt.

Nędza, głód, bezrobocie, analfabe­
tyzm, niski stan zdrowotności, to
stałe zjawiska systemu kapitalistycz 
nego s y s t e m u  wyzysku mas ludności 
n rŁ z  niewielką grupę ob;zarmkow i  
kapitalistów polskich i  zagramcz- 
nych którzy ograniczali produkcję 
n ie l i c z n y c h  zakładów przemysło­
wych by śrubować w gorę ceny swo- 
S  wyrobów a jednoczesme masy 
p o z b a w i a ć  pracy. Znane są wypadki

S T c o 1S Ł S S  pi-acy W ielu lu- 

^ K re s  nędzy mas położyło dopiero

- S Ł t i r  { » » »
^ 2 mnaed ZWhm erow sktoml^ z ) ' 2mem
umożliwiło ludowi pracującemu wzię 
cie władzy 'V SVl ̂ j ^ w ie k o p o m n e

władza ludowa dzięki ofiar- 
1 twórczym wysiłkom 

nol-kieeo l«du P ucującego, w 
walce z zaciekłym oporem rozbitków 
.„rreo ustroju kapitalistyc7.no- 

obszarniczesro dokonała wielkich 
" c o b r a ż e ń  społecznych. W wyniku 
r e w o l u c y j n y c h  walk i przemian o b a  

łona została władza kapitalistów  i 
obszarników, utrw aliło  się państwo 
demokracji ludowej i kształtuje się i 
umacnia nowy ustrój społeczny, od­
powiadający interesom i dążeniom 
najszerszych mas ludowych .

P r z e m i a n y  jakie zostały dokonane 
w kraju  w okresie władzy ludowej 
szeroko objęły też życie naszego wo­
jewództwa. Szybko odbudowane zo-

a!y zniszczenia wojenne rozwinęło 
s i e  budownictwo nowych wielkich 
objektów przemysłowych. Powstało 
szereg nowych zakładów, które dały 
zatrudnienie wszyrtkim m ieszkań­
com.

Wielkie budowle 6-latk i: FSC. 
Cementownia Rejowiec, K ombinat 
Tłuszczowy w Bodaczowie, przed­
siębiorstwa budow lane potrzebu­

ją  coraz to więcej robotników, 
pracowników techniczno-inżynieryj­
nych.

Zmienia się też życie wsi. R efor­
m a rolna i osadnictwo na Ziemiach 
Odzyskanych dało ziemię setkom ty ­
sięcy ludzi. Rozwijający się przemysł 
dał dobrze płatną pracę dziesiątkom 
tysięcy dzieci chłopskich. Wieś li­
kwiduje u siebie wyzysk kułacki o r­
ganizując coraz więcej spółdzielni 
produkcyjnych, których liczba w n a ­
szym województwie osiągnęła na 1 
lipca br. liczbę 626.

W raz ze wzrostem gospodarczym 
następuje stały wzrost kulturalny. 
Cała młodzież korzysta już z pełnej 
7 klasowej szkoły podstawowej. Sze­
roki system stypendiów i burs, roz­
budowa szkolnictwa średniego ogól­
nokształcącego i zawodowego, stwo­
rzyły w arunki do nauki młodzieży. 
Młodzież naszego województwa u- 
częszcza też na dwie pow stałe po 
wyzwoleniu wyższe uczelnie w  L u­
blinie: UMCS i  Akadem ię Me­
dyczną.

W okresie międzywojennym na 
KUL-u było tylko dwa świecki* w y­
działy: humanistyczny 1 prawo. Dziś 
UMCS posiada wydziały: rolny, w e­
terynarii, biologii i  nauki o ziemi, 
matematyczno - fizyczny, praw a, h u ­
m anistyczny. A kademia Medycz­
na — lekarski i farmaceutyczny. W 
tym roku pow staje w Lublinie W ie­
czorowa Szkoła Inżynierska, k tóra u- 
możliwi pracownikom naszych zakła 
dów przemysłowych podniesienie 
swych kw alifikacji.

Widzimy więc i na przykładzie n a ­
szego województwa, że zagw aranto­
wane w  K onstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej prawo do pra 
cy i praw o do nauki jest w pełni 
realizowane.

Tak samo są realizowane inne p ra ­
wa obywateli. Nasze osiągnięcia w 
dziedzinie rozbudowy urządzeń służ­
by zdrowia, powstanie szeregu szpi­
tali i izb porodowych w małych mia 
stach i wsiach, powstanie w spania­
łych gmachów Państwowego Zakła­
du Higieny, Stacji Przetaczania 
Krwi i innych obiektów służby zdro­
wia w Lublinie gw arantuje prawo 
do ochrony zdrowia. Realizację tego 
praw a gw arantują też coraz to licz­
niejsze kadry  lekarzy i farm aceutów  
wypuszczonych przez Lubelską A ka­
demię Medyczną.

Coraz szerzej też realizowane j*st 
praw o do kultury . W Lublinie 
gdzie przed w ojną nie było stałego 
teatru, dziś są dwa teatry  i filhar­
monia.

Nie ma takie) dziedziny życia, w 
której nie zaszłyby w naszym w oje­
wództwie zmiany na lepsze i nie ma 
już praw ie świadomego robotnika, 
chłopa czy inteligenta pracującego, 
który by tego nie widział

W yrazem tego jest coraz to lepszy 
stosunek ludzi do swych obowiąz­
ków, do pracy, do czujności wobec 
wroga. Obywatele województwa lu ­
belskiego, w ypełniając swe obowiąz­
ki, wiedzą, że um acniają tym  siły 
swej ojczyzny, a tym sam ym  zapew ­
n ia ją  jeszcze lepszą realizację swych 
praw, (tgw)

♦  ZE S P O R T U  ♦
Dobre wyniki lekkoatletów 

na zawodach w Zamościu
W Zamościu odbyły się tow arzy­

ski* zawody lekkoatletyczne z udzia 
łem reprezentacji Lublina, Chełma, 
Zamościa.

Na podkreślenie zasługuje sprawne 
przeprowadzenie zawodów, które po­
winny być przykładem dla sędziów 
z Lublina,

Z uzyskanych wyników na czoło 
wysuwa się czas 15;25 uzyska­
ny przez Ożoga (OWKS) w  biegu 
na 5000 m (nowy rekord okręgu), 
odległość 39,09 m uzyskana przez .le­
żaka KS Zamość w rzucie młotem 
(rekord okręgu) oraz dobre czasy w 
biegu na 100 m osiągnięte przez J a ­
niszewskiego (OWKS) — 115 sek, i 
na 200 m Blaziaka (OWKS) — 22,8

W ogólnej punktacji zwyciężyła' 
reprezentacja Lublina IM pkt. przed 
Zamościem 70 jjkt. i  Chełmem 13 
pkt.
W VN/K1 T E C H N IC Z N E :

K o b ie ty  100 m 1) J e s lo n o w sk a  (O W K S ) — 
13.0, 2 ) J a n o w sk a  (O W K S ) — 1.1,4.

500 tn 1) B as iń sk a  (Z am ość) 1,32,6, 2) Ł ach - 
m at (C b flin )  1,33,4.

S k o k  w dal 1 ) .les io n o w sk a  (O W K S ) 4.S3, 
2) III* (O W K S ) 4,64.

S k o k  w z w y ż  l)  S ie k ie rsk a  (O W K S ), 1,33. 
2) Itlc (O W K S ) 1 ,31

K ula 1) S o b o c iń sk a  (O W K S ) 1,41, 2) R epti- 
lak  (7.amo$ć) 7,40.

D y sk  1) C hyliński) (O W K S ) 31,03, 2) W ie l-  
r u 'iB k  ( Z tm o łO  tS .W .

O u e z e p  1) S o b o c iń sk ą  (O W K S ) 31,43, J) 
l l l (  (O W K S) 24,13.

M < ^ic*yłnl!
100 m . 1) J a n isz e w sk i (O W K S ) —  11.2.
200 m. 1) f tla s in k  (O W K S ) —  22,8, 2) J a ­

n isz e w sk i (O W K S ) — 22,0.
400 m- I )  B n isz k ie w ic z  (G w ard ia  Ltfb.) 31,*, 

2) KotMński (O W K S ) — 52,3.
S00 m. 1) B n isz k ie w ic z  (G w ard ia  Lub.) 

2.0U.4. 2) M alew ski (O W K S ) 2,00.6.
15(10 tn. 1) O M * (O W K S ) — 4,28,8, 2) W ó ­

leck i (G w ard ia  L ub .) 4.30,3.
3000 m. 1) O ró jt (O W K S ) -  9.15,6, t )  H em - 

jtel (S ta r t  Lub.) 9,26.2.
5000 m. 1) 0 * ń *  (O W K S ) —  15.25,0, (ra- 

k o rd  o k ręg u ) 2) K em pe! (S ta r t)  — 16,13. 2.

4 X  100 I) Lublin  (KotllAskl, A dam czyk^  
B ła s ia k , Ja n isz e w sk i) , — 45,6. ! )  Zam ość — 
S3.K.

S z ta fe ta  o lim pijska  1) Lub lin  (B ru szk lew lc i, 
H em p fl, J a n isz e w sk i, B łas iak ) — 3,37,2.

S k o k  w  dal 1) D rozd  (O W K S) — 6,39, 3) 
P a k u ła  (O W K S) — 5,95.

S k o k  wzwyi* 1) D w d  (O W K S ) —  1,70, 2) 
Zonenfeld  (O W K S ) 1,70.

T y czk a  1) Je^ak  (Z am o ić) — 3.12, 2) D rozd 
(O W K S) -  3,00.

T rń jsk o k  11 D rozd (O W K S ) — 13,35. J) Ko- 
s ick i (Zam nW ) — 12,10.

Kula 1) N ow ak (O W K S ) — 12,<7, 2) J t ł a k  
(Z lim o H )  — 12,45.

D ysk  I) J e /a l t  (Zam ość) 37,41, 2) Nowulc 
(O W K S ) 36,74.

M iot 1) J t 'p k  (Z nm ośćł 39.09 (rek o rd  o k rę ­
tu )  2) P ią tk o w sk i (O W K S ) — 37,34.

O szczep  1) W ro n a  (O W K S ) — 54,43, 2) N o­
w ak  (O W K S ) — 54.01.

Nowe rekordy Polski
l e k k o a t l e t ó w

5TA L1N O G R Ó D  (P A P )- P rz e b y w a ją c y  n a  
oboeach  w C ieszy n ie  I K ry w ald z la  czo łow i 
lek k o a tlec i z rz e sz e ń  z w i tk o w y c h  e ta r to w a łl  
w so b o tę  I n ied z ie lę  po raz  p ie r w s z y  w z a ­
w odach  k o n tro ln y c h . W  C ie szy n ie  d o b re  w y ­
niki u zy sk an o  w m io c ie : S o b eck i (K o le ta ii  
T o ru ń ) — 46,52, D eja  (K o leja rz  W a rsz a w a )  —
#5,^0.

& r* d n lo d y s tan so w cy  a ta r ło w a ll  w  so bo łg  w  
K ry w a łd z ie , w n ied z ie lę  zaś  w Z abrzu ,

W  n ied z ie le  K orban  u s ta n o w ił w  b iegu  pg
1.000 ni n o w y  rek o rd  P o lsk i, u z y sk u ją c  w y n ik  
2:27,0. K orban  p o p raw ił o 0,2 sek . d a w n y  r e ­
kord  n a le ż ą c y  po P o t r z e b o w s k i e j .  D ru f i  w  
tym  b ie tu  b y l K upczyk  (B u d o w lan i G dańsk) 
— 2:2*.S, t rz e c i —* K ie lczew sk l (O W K S  L u ­
blin) — 2:28,6.

SZC ZECIN  (P A P ). Na k o n tro ln y c h  zaw o d ach  
1 ’:k o a tle ty c z n y ch  k a d ry  CRZZ w  W ałczu  o - 
siastn ięto  s z e r e t  d o sk o n a ły c h  w y n ik ó w .

W  bie<ru na #0 tn  ppl. B o c lan ó w n a  (B u d o ­
w lani G dańsk) u s ta n o w iła  n o w y  rek o rd  P o l­
ski w yn ik iem  11,9. D ru g ie  m ie jsce  z a le l i  
■Minnickj (B udow lan i P o zn ań ) 12.1.

D rugi rek o rd  P o lsk i po b ił P łe w a  (O W K S 
K raków ) w b iegu  na 200 m. ppł. u zy sk u jąc  
czas  25,1, 2) G ra łka  (G órn ik  Z ab rze) — 25,4. 
W  b iagu  tym  D y a k o w sk i (G órn ik  S ta lfu o g ró J)  
u zy sk a ł czas  26,4, k tó ry  Jest n o w y m  re k o r ­
dem  P o lsk i Jun io rów .

Korespondenci piszą:
D ruiyna piłki 

nożnej ZS Budo­
wlani w  Pu­
ławach grając* o 
mistrzostwo B kia 
sy, w początkach 
bieżącego roku pil 

nie trenowała pod 
kierownictwem ob. 
S ta s ik * . W lesoo 

le wysunęło się na czoło kilku do­
brych piłkarzy, którym  jednak uzna­
nie i popularność wśród puławskiej 
publiczności — jak to się mówi 
„pr7ewróci)o w głowie". Po pewnym 
czasie zawodnicy ci przestali przy­
chodzić na treningi, demoralizując w 
ten sposób innych.

Obecnie „n-wiazdy" B klasowej 
drużyny Budowlanych straciły kon­
dycję i szybkość, grają coraz gorzej, 
rwłaszor.a piłk»rz Filipek, począt­
kowo jeden z najlepszych zawodni­
ków.

Dlatego też konieczna jest w  tej 
spraw ie pomoc Rady Kola, która

w inna wprowadzić szkolenie poli­
tyczne piłkarzy oraz przeanalizować 
dotychczasową pracę „gwiazd" ze­
społu piłki nożnej. H. Skrobecki

J f j f
Rada Koła ZS 

Stal w KFWM 
nie interesuje się 

która,
pragnie upraw iać 
piłkę nożną, A  
przecież za rok 
czy dwa stafsi za 
wodnicy odejdą i  

trzeba będriie ich 
zastąpić młodymi piłkarzam i. D late­
go też koniecznym jest wprowadza­
nie wspólnych treningów, udostęp­
nienie młodzieży korzystania z* 
sprzętu oraz zorganizowanie zawo­
dów piłki nożnej dla juniorów.

Nie wiadomo również dlaczego tre ­
nerzy bokserscy ZS Stali nie inte­
resują się obecn!* drużyną pięśclar. 
ską przy KFWM.

J. Wójcik

Obwieszczenia
nvREK TOR l u b e l s k i e g o  z e s p o ł u  b u ­
d o w n i c t w a  PRZEMYSŁOWEGO DROB­
NEJ WYTWÓRCZOŚCI przyjm uje skarg. i 
S i e n i a  w gmachu Dyrekcji przy ul. Pol- 

f  o , W każdy poniedziałek od godz. 
W teJ do n  t e f T  wypadku gdy w dniu tym 
w ypada święto -  P«»fceto odbędą « '  w na­
stępny dzień pow szedni.__________________ _

Zgodnie z uchwalą Rady Państw a 1J U d y  W -

s Ł r g " i  "wżaleń -  KIEROW­
NIK DELEGATURY ZWIĄZKU SPÓŁDZIEL­
N I P R Z E M Y S Ł O W Y C H  i R Z E M irS L M  
CZYCH w  L u b lin ie  p r z y jm u je  oso b iśc ie  in tc  
resantów  w  sp ra w ie  s k a rg  i z a z a le n  w  k a ż d y  
piątek od so d z . 16-tej do  20-tej w lo k a lu  D e­
legatury  Z S P  i R zem . w  L u b lin ie , u l. H . S a ­
w ickiej 16. ______________

P raco w n icy  pcsCTiftiwtini
TECHNIKA - MECHANIKA do Działu Glów- 
jpeffo M echanika poszukuje ZWIĄZEK BRAN­
ŻOWY SPÓŁDZIELNI ĆHEMICZNO-MINE- 
RALNYCH w Lublinie, ul. K rakowskie 
Przedm ieście 6. W arunki do omówienia. 4 2 4 /k  

KIEROWNIKA INW ESTYCJI o wysokich 
kw alifikacjach poszukuje od zaraz ZWIĄZEK 
BRANŻOWY SPÓŁDZIELNI METALOWYCH 
w Lublinie, ul. S talingradzka 38. W arunki 
płacy do omówienia na  miejscu. Zgłoszenia 
do Działu K adr. 4 3 2 /k

PRACOWNIKÓW wysoce kw alifikowanych ze 
znajomością budow nictw a kolei INŻYNIE­

R Ó W  TECHNIKÓW, MAJSTRÓW budowla­
nych i torowych oraz siły nietechniczne jak: 
KSIĘGOWYCH, PLANISTÓW, EKONOMI­
STÓW zatrudni PRZEDSIĘBIORSTWO RO­
BÓT KOLEJOWYCH Nr 16 w Lublinie. 
Zgłaszający się mogą być zatrudnieni w woj. 
lubelskim, w Kielcach, w Bytomiu, Wrocła­
wiu, w Szczecinie, w W arszawie.
Zgłoszenia i podania należy kierować do 
Działu Personalnego PRK Nr 16 Lublin, ul. 
Gazowa. 428/k

OGŁOSZENIA D ftO S M E

Z G U B Y

Zgubiono K artę m eldunko­
w a w ydań*  V ™ '1 PM ,f N 
L ub lin , lee ity m a c fc  Zw- 
w o d o w y c h , p rz tp u s lk s  « * -  

n a  te ren  C ukrow ni, 
Ś w iad ec tw o  t ik o t a e n la ! fcur 
su d la m asz y n is tó w , ks!»- 
? e c 7kc reem ieS ln iczn  I in - 
nc dok u m en ty  na nazw isk o  
K u ty s  W a c ła w . IM * *

Z gubiono ś w ia d ec tw o  szkol 
ne u k o ń czen ia  V  se m e s tru  
w y d a n e  p rzez  P a ń s tw o w e  
K o ed u k acy in e  G im nazium  1
L iceum  Im. S p ó łd z ie ln i U- 
ś w ia to w e l „ W ie d z a "  w 
L u b lin ie  w roku  1950 na 
n azw isk o  la n  K o ta rsk i.

1026G

Z iu b lon o  k a rt«  m eld u n k o ­
w a w y d an a  p rzez  P re z y ­
dium  MRN Lublin  na n a r  
w isk o  G a łe ck a  Jan in a .

1010G

Z g u b io n o  k a r tę  m eld u n k o ­
w a  w y d a n a  p rze z  P re z y ­
dium  GRN W ó lk a  na  n azw l 
sko  Ś liw iń sk i S ta n is ła w -

10 110

Zgubione p o k w ito w a n ie  z !o  
io n y e tt  d o k u m en tó w  na o- 
t rz y m sn l*  dow odu o so b is te  
en na n azw isk o  Ś liw iń sk i 
S ta n is ła w . 101ac

Zgubiono łwiadectwo n-
k o ń czen ia  7 k ia .  S z k o ły  
p o d s ta w o w e l w \ \  » W * - 
ctioW ic na !is:£" ' ,s1k " , r?  

żyoki J e rz y . 1013G

Zgubiono k t r t ^  m eld u n k o ­
w a  w y d a n ą  p r z c i  P r e fy -  
d łum  CR N  K am ionk* n« 
n a iw is k o  T rą b k *  M arian.

1014G

Z gubiono Id fi ty m a c i^  szko l 
na w y d an a  p r z e i  Teclm f- 
kum  B u d o w y  S am o ch o d ó w  
L u b lin  na n a iw is k o  W o z ­
n iak  W ito ld . 1015G

Z nuhlono  k a r tę  m eld u n k o ­
w ą w y d a n ą  p rze*  P rę ty *  
dłutu M iejskie) R ad y  N aro  
d n w e i  T e resp o l na  n a z w i­
sk o  H en ry k *  G ór«cka .

10*20

Z su b lo n o  p raw o  ja* d y  k a t. 
H w raz z  w k ład k a  w zf>r B 
w y d a n a  p r z e t  P re zy d iu m  
PR N  H ru b iesz ó w  na n a z ­
w isk o  W ó jc ik  Jó&ef.

1017G

Z gubiono  k a r tę  m eld im ko- 
w a  w y d a n a  p rze z  P r e z y ­
dium  GRN W ó lk a  na n a z ­
w isk o  N ow icki B ro n is ła w .

10 WG

Z gubiono p rze p u s tk ę  *ta?a 
n« t« ren  L uhel*kich  Zak*a 
dów  M ięsnych na n a z w i­
sko  B ro d ack i M arian.

I010G

Z gubiono p rze p u s tk ę  fta?ą  
Nr 1038 w y d a n ą  p rzez  K r a .  
śn ick ą  F a b ry k ę  W y ro b ó w  
M eta low ych  na n a z w isk o  
M iękina L e o k ad ia , zam . 
wi<?< P op k o  w ice , p o  w. K r«v 
in fk  L ubelsk i. 60IP

Zgubiono za św iad czen i*  o
czaso w e j n iezd o ln o śc i c.o 
p ra c y  na n a « w lsk o  Ko- 
s trz e w s k i F e lik s .

!02nG

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o ­
w a w y d a n a  p rzez  P r e z y ­
d ium  MRN B y to m  n a  n a z ­
w isk o  R ad eck i F ra n c isz e k .

1021G

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o ­
w ą w y d a n ą  p rzez  P r e z y ­
dium  GRN W o jc iech ó w  na 
n azw isk o  Ż y d e k  Jan .

1022G

Zgubiono leg ity m a c ję  szko l 
na w y d a n ą  p rzez  T e c h n i­
kum  A d m in is tra c y jn o -G o ­
sp o d a rc z e  w  L u b lin ie  na 
n a z w isk o  C h a ry ta n o w ic z  
Z y ta . 1023G

Z gubiono  k w it  N r 1500 
sk lep u  k o m iso w eg o  MHD 
N r 28 L u b lin , n a  n a z w i­
sk o  Kulik S te fan . I024G

Zgubiono p rzep u « tk e  ty m ­
c zaso w ą  na te re n  F S C  ua 
n azw isk o  Z b ig n iew  Król.

1027G

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o ­
w a w y d a n a  p rze z  P r e z y ­
dium  MRN Lublin  na n a z ­
w isk o  M arcelin*  P io tro w -  
* k a . 102SG

Zgubiono p rze p u s tk ę  na te ­
ren  L u b elsk ie j F a b ry k i M a- 
*»yn R oln iczy ch  na n a z w i­
sko  W ójc ik  H e n ry k . 10J0G

Zgubiono kart* m eld u n k o ­
w a  Nr 39209 w y d a n ą  p rze*  
PM RN Z ab rze , p o k w ito w a  
n ie  z ło co n y ch  doku m en tó w  
n a  o trz y m a n ie  dow odu  o- 
so b is te g o , leg ity m a c ję  Zw . 
Za w. N r 7873, p rze p u s tk ę  
s ta lą  N r 02609 na te re n  
F S C  W ło d z im ie rz  B an asik .

1029.G

Zgubiono leg ity m a c ję  Zw. 
Z aw ., k a r tę  m eldunkow ą 
w y d a n ą  p rzez  P rezy d iu m  
G m innej R ad y  N arodow ej 
B isk u p ice  n a  n azw iak o  C.o- 
ra isk i S ta n is ła w . 1031G

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o ­
w ą w y d an a  p rzez  P re z y ­
dium  GRN W ólka na n a z ­
w isk o  N ieznaj M aria.

1016G

Zgubiono p rz e p u s tk ę  w s tę ­
pu na* te re n  K ra ś n ic k ie j  
F a b ry k i W y ro b ó w  M eta lo ­
w y ch  Nr 07995 na n azw isk o  
C ze reb ak  B o g u sław .

899G

Zgubiono przepustk-ę s to lą  
na te re n  K raśn ick ie j F a b ry  
k l W yrdbów  M etalo w y ch  
na n a z w isk o  S u ch o w o lak  
H elena. 600G

Zgubiono p rz e p u s tk ę  e ta lą  
Nr 0508 w y d a n ą  p rz e z  P u ­
ław sk ie  Z a k ład y  P rz e m y s łu  
, .B io w c t“  na n azw isk o  
M atraszek  Jó zef. 958G

Zgubiono koncesję wprawy
ty to n iu  N r 376/42 n a  n a z ­
w isk o  G ofec C z e s ła w a , za ­
m ie sz k a ła  Z a s taw ie . 997(5

LOKALE
Zam ienię m ieszk an ie  3 -po- 
knje z k uchn ią  (o g ró d ) W 
O heJm le L u b . na podobne 
w  l ub lin ie . W le d o m tr '/ ? * 
L ub lin . S ta lin g ra d z k a  4 5 ' ’9 . 
Ja b ło ń sk a . 9.?*G

Zam ienię t rz y  pokoje  g 
k u cb p łą  (wyjpody) Łód^ 
podobne lub m n ie jsze  L u - 
bUn. O fe r ty :  Biu^o O g ’o« 
iz e ń , L u b lin , 3 Main 14.

1025G

KUPNO - SPRZEDAŻ

Sprzedam p ian in o  m ork i 
„ F e r s t e r " ,  łó k a  m e ta lo ­
w e  i r|u*a pr^lme ..K e n tia "  
W ia d o m o ść : 7 0 R -B ro n o w i-  
ce . b l .  2 m. 4 . lOOPfł

W ał k a rb o w o d o w y  do  ci • f  
n 'k a  S te \« er z ak u p im y  n a ­
ty ch m ias t. C<*na do om ów i* 
n>a. Z g ło szen ia  te le fo n iczn e. 
P rz e d s ie b io - s tw o  S k ” ou O- 
w o có w  i W a re y w , R adzyń  
P o d la sk i ,  te l. Nr 80.

956P

Gzy je s te ś  iuż 
członkiem TPF.ri?

.1! gil. LjJL-1______ L -  *U m
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K ulturalny 2.9-72 K ierownik h / la łu  F fconnnilf/n eao 2i» HR |)
. . P f » » » M U . O I  . . .  . . . . . .  _______  r» j  .
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Fo zjednoczeniu LPŻ, Ligi Morskiej i l ig i  Lotniczej

L iga P rzy ja c ió ł Ż ołn ierza
uczy i wychowuje

Kilka tygodni temu odbył się w  Lublinie Wojewódzki Zjazd Zjed­
noczeniowy Ligi Przyjaciół Żołnierza, Ligi Lotniczej i Ligi Morskiej. 
W ostatnich dniach czerwca zakończyły się zjazdy powiatowe. Obec­
nie trwa kampania zjednoczeniowa w kołach.

W  niektórych okręgach te  trzy  
organizacje  sam orzutnie w spółpra­
cow ały ze sobą, już przed zjedno­
czeniem , ale b rak  im było ścisłego 
pow iązania. Dopiero zjednoczenie 
przyczyniło  się do scalenia i ko­
ordynacji planów  pracy. Do władz 
now ej Ligi Przyjaciół Żołnierza 
weszli na jbardziej ofiarni aktyw iści 
daw nej LPŻ, LL i Ligi M orskiej, 
k tórzy  przyczyniają się do jeszcze

LSS s ta ra  się kolektyw nie roz­
k ładać  p lany obrotu tow arow ego na 
poszczególne sklepy. Przed kilkom a 
dniam i odbyła się narad a  p rzedsta . 
w icieli dyrekcji, rady  nadzorczej, 
kom itetów  sklepowych i k ierow ni­
ków  poszczególnych placówek. Ce- 
Jem je j było w łaściwe rozłożenie 
p lan u  obrotu towarowego na sk le­
py. A. Kocut

BASEN — ROZSADNIK CHORÓB

P rzy  ul. Łęczyńskiej, obok Cysz- 
czalni Nasion, znajdu je  się basen. 
W  basenie jes t pełno brudnej, cuch­
nącej wody, w  której gnisździ się 
robactw o i muchy. Basen stanow i 
rozsadnik chorób. Czy nie lepiej 
byłoby — jeśli nie może być on 
zużytkow any — zasypać go gruzem
i ziemią i zrobić tu  traw nik? (4395)

S. Królikowski

SMUTNE DNI MIESZKAŃCÓW 
DOMU PRZY ULICY SĄDOWEJ 12

Sm utne dni nastały  dla biednych 
lokatorów  domu przy ulicy Sądo­
w ej 12, Proszę sobie wyobrazić, jak  
przy jem nie może wyglądać posesja 
zam ieszkała .przez 130 lokatorów, w 
k tó re j od połowy m aja  nie ma do­
zorcy i n ik t nie przeprow adza po­
rządków . Dla dopełnienia obrazu 
dodajm y,' że wszystkie wspólnie 
„użytkow ane" obiekty są od daw na 
7. w iadom ych względów nieczynne
i  nie tylko, że nie można do nich 
w ejść, ale naw et zajrzeć. K orzysta­
ją  z nich jedynie muchy!

Poza tym  posesja jest naw iedzana 
w  nocy przez zabłąkanych prze­
chodniów  i pijaków, po których w 
niezam ykanej bram ie i zakątkach 
podw órza pozostają nieprzyjem ne 
„pam iątk i".

Sytuacja  taka pow stała dlatego, 
że były dozorca ob. M atyjak, zwol­
n iony za lekcew ażenie swych obo­
wiązków  i w yw oływ anie aw an tu r z 
lokatoram i, nie chce opuścić służbo­
w ego m ieszkania, do którego m iała 
się w prowadzić now a dozorczyni.

W im ieniu lokatorów  żądam y, 
ażeby P ryw atne Zrzeszenie W łaści­
cieli Nieruchomości i W ydział K w a­
terunkow y przeniosły ob. M atyjaka 
do innego lokalu.

Stop

większego w zrostu organizacji.
R ady zakładow e i k ierow nictw a 

zakładów  n a  k tórych teren ie  is tn ie , 
ją  koła LPŻ, pow inny obecnie w łą­
czyć do ogólnego p lanu  zebrań  i 
szkolenia również szkolenia LPŻ. 
P raca w kołach LPŻ nie będzie sy ­
stem atyczna, dopóki postu lat ten 
nie zostanie.zrealizow any.

Podstaw ow e organizacje p arty jne
i rady zakładow e pow inny siw orzyć 
LPŻ-owcom w sw oim  zakładzie 
jak  najlepsze w arunk i do pracy 
organizacyjnej.

Nowa L iga P rzy jació ł Żołnierza 
posiada trzy zasadnicze w ydziały: 
lądowy, lotniczy i wodny, które  
prow adzą na szeroką skalę szkole­
nie w ojskow o-techniczne, sportow e, 
lotnicze, m orskie itp.

Szeroki zakres szkolenia przypadł 
wydziałowi lądowemu. K ształci on 
dla naszej rozbudow ującej się ko­
m unikacji i łączności w ielu fachow ­
ców. W okresie półrocznym  na k u r 
sach sekcji m otorow ej LPŻ ponad 
600 członków zdobyło praw o jazdy
i zostało zatrudnionych na terenie 
wojew ództw a w  różnych przedsię­
biorstw ach.

O statnio sekcja łączności w ydzia­
łu lądow ego zakończyła również 
trzy  8 miesięczne kursy  łączności, na  
k tórych przeszkolono w ielu te legra­
fistów.

Przy Zarządzie W ojewódzkim 
LPŻ istn ieją  własne warsztaty, k tó ­
re dokonują wszelkich rem ontów  
szkolnych. Pow stanie tych w arszta­
tów zawdzięcza L iga inspektorow i 
sekcji, m otoryzacji ob. Kazimierzowi 
Wetoszce. Ob. W etoszka jest zdol­
nym  fachowcem  i dobrym  organi­
zatorem.

Zawody
ra d io te le g  rafistów

Z a rza d  W o je w ó d zk i L ig i P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie ­
rz a  w L u b lin ie  p o d a je  źe  w  d n iac h  17 i 18 
lip ca  b r. odbydu  sig z a w o d y  r a d io te le g ra f i ­
s tó w  z o d b io ru  i n a d a w a n ia  z n a k ó w  M orse a.

W  z w ią zk u  z ty m  ra d io te le g ra f iś c i ,  p ra g n ą ­
cy w z ią ć  u d z ia ł w z a w o d a c h , pow in n i do 
dn ia  15 lip c a  b r. z g ło s ić  sw o ją  k a n d y d a tu r^  
o so b iśc ie  lub  l is to w n ie  do Z a rzą d u  W o je  w ó d z  
k ieg o  L igi P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  w L u b lin ie , 
ul. M. B u c z k a  28.

Z a w o d n ic y  p rzy je z d n i m ają  z a p e w n io n e  n o c ­
leg i, w y ż y w ie n ie  o ra z  z w ro t  k o sz tó w  p o d ró ­
ży.

D la z w y c ię z c ó w  p rze w id z ia n e  sa  w a r to ­
śc io w e  n a g ro d y .

pAcęoC d& óś

TFA TR  PA Ń ST W O W Y  IM. .1. O STER W V : 
N ieczy n n y .

TEATR DOM!! O FICERA: „S p ra w a  rodzin- 
aa" —  Kodz. 19..10.

K IN A :
A P O I.I.O : „ C esa rsk i piekarz"  — prod. c z 0‘ 

ch o s!o w a ck ie l — Kodz. 16, IS, 20,
ROHOTNIK: „ N ęd zn icy "  — produkcji fraiv 

cu sM el, C zęść  11, so d  z . 15,10, 18 1 29.311.
R IM -T O i —  „ fla le k o  od M oskw y" — prod. 

radzieck ie] — Kodz. 16. IS. 20.
P R Z O D O W N IK : — W  p oson l za stawa" — 

K R O . — KOdz. 1S.
R epertuar kin p od aicm y na p o d sta w ie  In- 

form acll OZK. ul. P s tro w sk ie g o  6, le i . 14-dU.

DYŻURY A PTEK :
N aru tow icza  27, M. B u czka 23, S ta lin sr a d i-  

U  25, Krak. Przcdm . i

Sekcja sportowo-strzelecka LPŻ
udostępnia w ielu młodym LPŻ- 
owcom aw ans w szeregach Wojska 
Polskiego i przygotow uje ich do 
spraw nej służby w ojskowej.

Inne  sekcje rów nież n ie pozostają 
w tyle.

Wydział lotniczy szkoli pilotów 
szybowcowych, m otorow ych oraz 
spadochroniarzy.

Wydział wodny dopiero teraz po 
zjednoczeniu nab ra ł rozm achu w 
pracy,

W ciągu bieżącego miesiąca W' 
Kazimierzu nad Wisłą trw a kurs 
żeglarski teoretyczno-praktyczny na 
stopień ste rn ik a  III klasy. N adto 
na teren ie  w ojew ództw a wydział 
wodny organizuje naukę pływ ania 
pod hasłem  „Wszyscy • p ływ ają11!

Liga Przyjaciół Żołnierza dobrze 
w ystartow ała, co pozwala rokować 
nadzieję osiągnięcia pomyślnych 
wyników i w  przyszłości. (Wal)

Zespół amatorski
p rzy  Garnizonow ym  Klubie 
Oficerów vr Olsztynie 
w ystąp ił w O g ro d zie  Saskim

Pod hasłem  IV Festiw alu Mło­
dzieży i S tudentów  w Bukareszcie 
z in icjatyw y W ydziału K ultury  
MRN zorganizowano w  Ogrodzie 
Saskim  p ią tą  z rzędu im prezę a rty ­
styczną. Na w idow nię w ystąpił tym  
razem  z bogatym  i dobrze opraco­
w anym  program em  Zespół Amator" 
ski przy G arnizonow ym  K lubie 
Oficerów w  Olsztynie.

W ielkim aplauzem  publiczności 
cieszyła się pieśń o Dnieprze w w y­
konaniu Jakubow skiego i K arp iń ­
skiego, tan iec z szablami, taniec 
,.M ołdawianka“, kw arte t męski, pol­
ka  solo na k larnecie w ykonana 
przez Sporka oraz „czastuszki" ra ­
dzieckie. Publiczność zapoznała się 
również z piosenkam i, opracow m y- 
mi przez żołnierzy (pt. „Wyścig"), 
k tóre  są znane i śpiewane w ca­
łym w ojew ództw ie olsztyńskim Z 
w ielkim  uznaniem  publiczności 
spotkała się też o rkiestra — szcze­
gólnie diueo oklaskiw ano „W olny 
w ia tr“ — Dunajewskiego.

Olbrzym ia frekw encja na w ystę­
pie w  muszli świadczy najlepiej o 
tym , że mieszkańcy Lublina uczęsz­
czają chętnie na imprezy na wolnym 
powietrzu.

(a)

Plac im. J. Stalina jest ulubionym  m iejscem  przechadzek  ! spacerów  
lublinian. (Foto Targoński)

Mieszkańcy hoteli robotniczych
przy ul. Langiewicza

o t r z y m s l i  d o sko n a le  w y p o s a ż o n e  a m b u la to r iu m
Hotele robotnicze przy ul. Langiewicza 17 zam ieszkuje ok. 600 osób. 

Dotąd, nie było tu  jednak odpowiedniego  pomieszczenia na urządzenie  
rozbudowanego am bulatorium , lub stworzenia izby chorych. Z inicjaty­
w y W ydziału Zdrowia W RN i D yrekcji ZBM  przystąpiono do zorganizo­
wania nowej placów ki leczniczej na terenie hoteli.

A m bulatorium , k tóre oddane zo­
stało do użytku robotnikom  10 lipca 
br. mieści się w 4 pokojach. P ierw ­
szy — to gabinet dentystyczny.

G abinet jest dobrze zaopatrzony; 
posiada wszystkie niezbędne apara ty
i przyrządy. W pokoju jest bardzo 
czysto. Lśnią pociągnięte białą olsj- 
ną  farbą ściany i sprzęty. Tutaj 
przyjm ow ać będzie swoich pacjen­
tów  dr Fakiańska.

G abinet zabiegowy i gabinet le­
karski mieści się również w obszer­
nych i jasnych pokojach. G abinet 
zabiegowy posiada seperatkę i wła­
sną  apteczkę.

W najbliższych dniach oddane 
będą do użytku 3 izby chorych. 
W yposażenie tego „szpitalika11 jest 
już gotowe.

Ma skutek s tarań  Wydziału Zdro­
wia WRN i dyrekcji ŻBM robotni­
kom ułatwiono korzystanie z dziel­
nicowych przychodni specjalistycz­
nych (np. poradni dla dzieci i gabinetu 
ginekologicznego). Dla pracowników 
ZBM zostaną wyznaczone dogodne 
godziny przyjęć. .

O tw arc!e doskonale wyposażonego 
am bulatorium  i izb chorych przy 
hotelach robotniczych jest jeszcze 
jednym  z dowodów stale i konse-

Gnutifur za 250 zl

S kle p y z  artykułami wybrakowanymi i » p r z e c e n io n y m i«
maja wielu klientów

Nie wszyscy lublinianie wiedzą, że 
w Lublinie istn ieją  od niedaw na 
sklepy, w których można tan io  n a ­
być w ybrakow ane obuwie gumowe, 
m ateriały  tekstylne i gotowe u b ra ­
nia.

Ażeby móc dokładnie poinform o­
w ać o tym  naszych czytelników, 
przeprowadziliśm y m aleńki w yw ia­
dzik z kierowniczką jednej z takich 
placówek oraz z dyrektorem  handlo 
w ym  MHD, ob. Książkiem.

— Prorzę nam  powiedzieć — zw ra 
camy się do ob. Zofii Całkówny, 
kierow niczki sklepu przy ul. Stalin- 
gradzkiej 3 — dlaczego ta  p a ra  bu ­
tów jes t „w ybrakow ana11?
_ Spójrzcie—jedna \cholewka jest

dłuższa od drugiej o jak iś centy­
m etr. A tu ta j znowu by t m ały de­
fekt, sklep, w którym  zauważono 
uszkodzenie, odesłał obuwie do w y­
tw órni, skąd napraw ione już przy­
w ędrowało ono do nas.

— A jakie tow ary można dostać u 
was v  sklepie?

— Poza butam i gumowymi także 
śniegowce, kalosze, buciki gumowe 
dam skie i m ęskie, tenisów ki oraz 
kanadyjki na gumie. Tow ar ten jest 
o wiele tąńszy od norm alnego. Róż­
nica w cenie w aha się od 10 do 50 
proc.

— No dobrze. — A co wy zrobicie, 
jeżeli w ytw órnie przestaną w ypusz­
czać braki? — zapytujemy.

— Och, na pewno nie zostanę „bez- 
robotną“, Sklep nasz jest przecież

zaopatrzony
malne.

także w  w yroby nor-

— A czy nie zachodzi możliwość 
pomieszania ich z w yrobam i w ybra­
kow anym i, k tóre są przecież znacz­
nie tańsze?

— Nie, gdyż otrzym ujem y inny 
asortym ent tow arów  norm alnych, a 
inny w ybrakow anych, tzn. sprzeda­
jem y ty lko  w ybrakow ane obuwie 
gumowe i tylko norm alne obuwie 
skórzane.

Żegnając naszą rozmówczynię, za­
glądam y do książki zażaleń. Są 
w niej sam e pochwały. Jedna  tego 
rodzaju: „Prosimy MHD o jak naj­
więcej takich ekspedientek, a wów ­
czas Plan 6-letni na odcinku handlu 
lubelskiego, będzie z  pewnością zrea­
lizowany".

Dalszych inform acji udziela nam  
ob. Książek, dyrektor handlow y 
MHD w Lublinie.

— Oprócz sklepu przy ul. Stalin- 
gradzkiej 3 — w yjaśnia nam  — ist­
nieją  jeszcze dwa: sklep z tzw. reszt­
kam i tekstylnym i przy ul. Stalin- 
gradzkiej 35 oraz sklep z przecenio­
ną odzieżą męską, dam ką, chłopię­
cą i dziewczęcą przy ul. Stalingradz- 
kiej 11.

— Czy możec:e nam  powiedzieć, co 
to znaczy: „odzież przeceniona11?

— ..Przeceniona11 nie znaczy w ca­
le, że za odzież żąda się w ygórow a­
nej ceny. Wręcz przeciwnie, ub ra­
nia są tańsze od norm alnych naw et
o 70"». I nie są one „w ybrakowane". 
Ich jedyną wadą jest to, że stały  się

obecnie „niem odne", gdyż pochodzą 
z nieco wcześniejszej produkcji. Spo­
rządzone są przy tym z solidnego m a­
teriału  i odświeżone na miejscu 
przez specjalnie w tym  celu za trud ­
nionego pracow nika.

— Czy moglibyście nam  podać 
orientacyjne ceny?

— Owszem, garn itu ry  m ęskie ko­
sztu ją  od 250 do 500 zł, sukienki 
dam skie z w ełny od 150 złotych, 
płaszcze dam skie i męskie, jesionki 
n a  w atolinie od 300 zł. wzwyż.

Zapytujem y jeszcze ob. Książka o 
bliższe w yjaśnienie w sprawie resz­
tek  tekstylnych i podanie nam  ewen 
tualnych trudności, na jak ie  napoty­
ka MHD w akcji sprzedaży a rty k u ­
łów po zniżonych cenach.

— Resztki teksty lne stanow ią te 
odcinki taśm  kretonu, flaneli oraz 
woalików, na których w w ytw órni 
spostrzeżono niew ielkie defekty. To­
w ar ten ma tak  w ielki popyt (zwłasz 
cza w ełna dam ska w bardzo pięk­
nych kolorach), że MHD w bieżą­
cym tygodniu otw iera drugi sk^ep 
z resztkpm i tekstylnym i przy ul. Cy- 
ruliczej 2.

Gdy jesteśm y już w drzwiach, dy­
rek tor woła do nas:

— I proszę jeszcze zaapelować do 
C entrali Tekstylnej, ażeby stara ła  
się nam  ułatw ić pracę przez każdo­
razowe zawiadom ienie o nadejściu 
resztek, co jest nieodzownym w a­
runkiem  ciągłości ich sprzedaży.

STOP

kw entnie realizow anej troski pań­
stw a ludowego o jak najlepsze za­
spokojenie potrzeb mas p racu ją­
cych. (a)

O S T R Y M U
1k i  Mm. ■■

0  piw ie ,  w o d i ie ,  
pom pce  i p re g m e n iu

Kiosk spożywczy OZR mieszczący 
się w  Biurowcu ZB Nr 4 od dłuższe­
go czasu kusi spragnionych wido­
kiem kilkunastu  potężnych beczek z 
piwem. M yli się jednak ten, kto są­
dzi, że posiadanie zapasu piwa rów­
na się z zaspokojeniem żądania klien  
ta. Na przesz kądzie tem u sto i wiele  
przyczyn zdaniem  obsługi — obiek­
tyw nych.

— Proszę duże jasne  — m ów i 
klient z trudem  obracając zaschłym 
językiem.

— Duże? — dsiioi się sprzedaw­
czyni. — Nawet małego dać nie mo­
gę. W ody nie ma.

— A na co m nie u'nda — zżym a się 
spocony gość. — Ja chcę piwa a nie 
wody.

— Że pan nie chce wody, to mnie 
nie obchodzi, nie ja potrzebuję do 
płukania ku fli a nie m a jej-

— Więc co będzie?
— A  nic nie będzie. Nie ma wody, 

nie będzie piwa.
Na drugi dzień ten sani gość za­

czyna z innej beczki.
— Czy jest woda? — zapytuje  sio. 

dziutko.
— Owszem jest. Chce się pan na­

pić?
— Wody nie, ty lko  piwa.
—O, z tego to nic nie będzie.
— Dlaczego? Czy znów  esegoś 

brak?
— Naturalnie. Pompki.
— A czy jutro będą też jakie! 

braki?
— Na pewno! Ale dla pcw iicjci... 

przyjdź się part dowiedzieć.
Na p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n c ji  

,  J n


